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6EN. RYDZ -SM 6ŁY W DRODZE DO 
RAS GUGSA 

przyjęty został na specjal­
nej audlencll przez Musso­

liniego. 

RAJU 
W Paryżu doszło do całkowitego porozumienia w sprawi·e pomocy· 

finansowej dla Polski na cele obrony nar·odowej 
. 

Zawarta ugoda nadaje sojuszowi polsko- francuskiemu wiełkl skuteczność obrono~ : 
Paryż, 7 września. ność obronną, a nawet prewencyjną. skową, finansową i gospodarczą. Ugodaj cuskiej i członkami rządu. Szczegóły tej 

WJ.szystkie dzienniki, żegnając ser· ta, jak donoszą pi§ma, została w zasa- ugody ustalone będą w czasie dalszych 
decznie gen. Rydza-Smigłego podkreśla· d:aie sfinalizowana w ciąJ!u niedzieli w rokowań, które, między innemi, mają za 
ją doniosłość zasadniczej ul!ody polsko· czasie rozmów przeprowadzonych przez stąpić. obecne prwizorjum handlowe U• 

francuskiej obejmującej spółpracę woj- gen. Rydza śmigłego z szefami armji fran kładem definitywnym. 

Naczelny Wódz armii polskiej gen. 
$migły-Rydz opuścił wczoraj Francję, 
żegnany na dworcu paryskim przez 
przedstawicieli rzą.du francuskiego oraz 
lic;Zne rzesze uchodźtwa polskiego i pu­
bhozności francuskiej. Poże.gnanie fnia· 

~C:Uig1;~R~!h t:~iz;l!~m~f:~~~n~itl~ Wcz ora1· sz e za1· s' c1· a· ·w~ to dz1·. 
cznych owacji ze strony publiczności, · ' 

która tłumnie zalegała wszystkie ulice, 
prowadzące w kierunku dworca. " 

.ostatni dzień pobytu gen. Rydza- Krwawy n,apad bojówek endeckich na pochód socjalistyczny. -
$nugłego w Paryżu poświęcony był licz- Jedna OS b fa S 'talu ki.lkanaście OSO' b rannych 
nym rozmowom z miarodajnymi czynni- - O a Z mar W Z p I , 
kami Francji. Według półoficjalnych wy Łódź, 7 września. ! chu rzuciła się do ucieczki ulicą Naruto- ki zaresztowano. Dwuch boiówKarzy, a 
jaśnień, rozmowy te, których przedtnio- Jak wiadomo, wczorajsza rocznica wicza w kierunku Placu Dą.l>rowskiego. l mianowicie Jana Rudnickieflo (Zawiszy 

tem była pomoc finansowa dla Polski w ),Krwawej Środy" zakłócona została I Kiedy milicjanci, przy zbiegu z ulicą ! 14) i Stefana Kupera (Krawiecka 3) ró· 
celu wzmocnienia jej obrony narodowej krwawemi zajściami, które sprowokowa , P.O.W., zaniechali dalszego pościgu, bo-I wnież przewieziono do szpitala. Tym­

doprowadziły już w zasadzie do porozu- ły bojówki endeckie. Z inicjatywy P.P.S. ! jówkarze endeccy postanowili I czasem członkowie boióW1ki w czasie u-i 

mienia, Prasa paryska zaznacza na mar i Stowarzyszenia b. Więźniów Politycz· ' Zt:MśCIC SIĘ NA PRZECHODNIACH, I cieczki · poczęli „mścić się" .„ na szybach' 

ginesie, że wizyta gen. śmigłe~o - Rydza nych zorganizówany został pochód, któ·; k Ól'ZY w krytycznej chwili znaleźli się I wybijając . je w parterowych mies:z:ka­

jest wyrazem woli, która ujawniła się w ry z Wodnego Rynku dążył w kie.runku na ulicy. W ruch poszły wspomniane już niach kilku demów. 
jedłtakowym stopniu •w Paryżu i Warsza Polesia Konstantynowskiego, na groby 

1

. ciupagi i rurki gazowe, któremi bito na-
1
·. Następne zajście roze~rało się przy 

wif, aby nadać sojuszowi francusko-poi- poległych czestników: W61K z r. 1905. oślep każdego, kto znalazł się w pobliżu. 1 zbiegu ulic Zawadz:kiei „i Piotrkowskiej. 

sk1emu poza zaufaniem również skutecz Kiedy pochód socjalis yczny kroczą- 1 Na ulicy powstała panika. Pod raza- W czasie starcia z 111ilicją. P.P.S. dwaj 

ti1Ai&d&lt!iUłMt!@ ra Jl cy ul. Kilińskiel!o m.ijat ul. arutowicza, mi bojówek · członkowie bojówki, ZyJ!munt Zrobek 
• z bramy jedne~o z domów *vbiegła na- · P ADL Y PIERWSZE OFIARY (Miedziana 13) i Bronisław Pytliczek 

Redaktor ,,Or~dOWnika" gie grupa ,,bojowców'' endeckich, któ- 1 47-letni Jakub Glicensztein (Składowa (Poznańska 20) zostali opatrzeni przez 

d t . 
1
. . d ra uzbrojona w ciupagi i tępe narzędzia · 13) natychmiast po~otowie ratunkowe. I wreszcie trzecie 

O S aw1ony prze~ PO 1CJE: O 1z1t-atakowała uczestników pochodu. W PO PRZEWIEZIENIU DO SZPITALA zajście rozegrało się na ul. 11 Listopada. 

Poznania p•ierwszej chwili powstało zamies1zanie, I ZMARŁ, Z bramy domu, w którym mieszczą się 
Łódź, 7 września. 

1 
które starała się opanować milicja po- 1 a 37-letni Szmul Goldhorn (Główna 57) I składy firmy „Karpaty" padły na pochód 

(gr) - Do opuszczające,i!o mieszkanie rządkową. P.~.,S • . Pomięd,z'! milicją i ~stanie ciężkim przebywa nadal pod o- kamJenie. , Doszł!J zn6~,do starcia, w 
redaktora „Orędownika'', Leona Trelli, członkami bo1owk1 endeck1e1 doszło do · pieką lekarzy. wyniku ktorel!o kilku bo1owkarzy ende­

udającego się na uroczystości Stronni· s~arcia wręcz. Kilku bojówkarzy endec- I . Na mi~jscu z~~!azł się na;ychm!~st I ck.ich zo~?ało rannych, a lokal firmy 
ctwa Narodowego w Zduńskiej Woli, po kich zostało rannych, a reszta w popło- , silny oddział pahc)l. 11 członkow boJOW „Karpaty ,zdemolowany. 

t~~~t:~i~2?:~~~~~~l;?:b~d:d~i:i~yd~ w 1·s a rządowe na przedm1·es'cia"h Talauera 
W komisariacie Trella dowiedział się U 

i~1~~~fu0st~k;i~~e~r~e~łiiz g~~:~r:! Krwawe walki w Hiszpanii, na froncie południowym 
t~rsk~ch k-Th być ~r~ewihziony do Pozna-I Madryt, 7 września. 1 licy Montoro, zadając przeciwnikowi po rzekomo krytyczne. 

md To 11 i u f 0 zmkcrt drdwiezion~ (Pat) Ministerstwo wojny komuniku· , ważne straty. Na polu bit~.vy pozostało Madryt, 7 września. 
reł~d re dę po h es po ą .0 yspozycJl je, iż wojska rządowe, działają.ce na iron' przeszło stu zabitych. Starcie w okolicy (Pa.t) - Według informacyj oficjal-
w z są o·wyc w oznamu. cie · południowym osiągnęły punkty wyz- 1 Muriano, niedaleko Kordoby róWIIlież za nych pa.trole wojsk rządowych zafęły 

naczone przez l!łówne dowództwo. ! kończyło się nfopowodzeniem poW:Sitań· już przedmieścia Talavera. PoW1Stańcy 

Manewry we Francji Straże ?rz':dni~ kolumn~ W:?isk rzą- j ców, których straty wynoszą 200 zabi- musieli się wycofać opuszczając zaijęte w 

Paryż, 7 września. dowych .dz1ałaJą~e1 w pro~~c11 Kordo-, tych. . • , , • • ostatnich dniach stanowiska. 
(Pat) _ W poniedziałek rozpoczną· ba, rozbiły oddział powstancow w oko- Połozenie p<>wstancow w Oviedo Jest Nacze1ne dowódzitwo sił rządowych 

.dę w oko).icy Basse Durance na północy zapowiada niezwłoczne ożv.wienie ope• 

wschód od Eix en Provence {>Od do~ Gd • • t b I L o p p 9' iracyj na fooncie Estiramadiury po przy.go-
wództwem gen. Milhausera wielkie ma- Zie JeS a on „ towaniu artylery}skim. 
ne.wry wojskowe, w których we.zmą u- • • • • • 

dział 3 dywizje piechoty iedna dywizja Dalsze poszukiwania, na terenie Sowietów Zabił teścia 
kawalerji, dwa pułki artylerii oraz od- t WARSZAWA • 1 • z b 1 1 J Archan- uderzeniem piaicią 
dział saperów, formacie kolejowe i sa- ' 7 wrzesn a. nautow. azy otn cze w „ 
mochodowe. Warszawie w dalszym ciągu nie- gielsku wyruszają ekspedycje samolo- • Lódź, 7 wrześni.a. 

Na manewry te przybędzie szaf szta- cierpliwie oczekiwane są wiadomości z tów, które poszukują polskiego balonu (gr) We wsi Ludwików, l?:miny Bee· 
bu i?en. Gamelin oraz wszyscy attache Rosji o losach balonu polskiego „L. O. i jego pilotów. dów pod Łodzią wynikł spór pomiędzy: 

wojskowi akredytowani w Paryżu. P. P." i jego załogi kpt. Janusza i por. W sobotę przed północą oczekiwano Gotfrydem Gustem a jego teściem, 73-Je: 
Brenka. 'w Warszawie relacyj o wyniku dal- tnim łlermainem Kiihnem. Zieć. w przy· 

Sowieckie władze lotnicze wdrożyły 1 
szych poszukiwań lotniczych, Jednakże stępile szalu uderzył starnszka pięścią w 

energiczne poszukiwania naszych aero-
1 
nie otrzymano żadnych wiadomości. głowę tak potężnie, iż ten padł martwy: 

na ziemię. 

Paryż, 7 września. 
(Pat) - „Le Matin" donosi z Lizbony 

W P@rtugal;i obowiązuje 
pn~dr;w:fEnie faszystowskie 

Zderzenie tramwaju z wozem 
iż p::i twierdza się wiadomość, że poz.dro- na ul. Piotrkowskiej.-Woźnica ranny, wóz rozbity 
wienie faszystowskie zostało oficjallllie , , , . . . 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu, a: 
zabójcę odesłano do dyspozycji władz 
sądowych. 

przyięte w całej Portugalii. . , Lodz, 7 wrz.esma. Wladysta~ ~w1~tur (wieś Gospodarz . Lódź, 7 września. 
Kierownictwa federacyj syndykali· (gr) - Dz1s ran.o okoto godzmy .8.30 ?Od Łodzią) odniósł szereg ran twarzy (gr) Na tąkac.:h wsi Kotlill1Y v.m. Broj-

stycznych postanowiły również zrezyg· doszło do. zderzen:a wozu chło?sk1ego 1 głowy. . . . . ce pod Łodzią Zinaleziono zwłoki w sta-

nować z ukłonu kapeluszem. Odtąd więc! z tramw~Jcm, dązącym .w ~1erun'.n~ Rannemu ud_z1chł p1erwszeJ pomo:y 1 nie rozkładu jakiegoś młodel?:o mężczyz­

obo,~ią.zu:~cym po~dro,~ieniem będzie !Placu Reym?nta. Zde_r~eme l!ltalo miej I lekarz pog?t.o~v1a . Czen~oneg. o Kr:-yza. '. 1:y . Powiadomiona. 0 tern policja wdro­
P?dmesieme prawe1 ręki z otwartą dło· se~ na ul. P10trkows~1eJ, ol~olo nr; 260.1 ~o sprzątmęcm szczątkow wozu 1 ko-

1 
zył~ dochodzenie. 

mą. . Woz został k.oJ:?pletme r.ozb~ty, .kon pa.<l!lrpa, n.ormal1Jy ._r1:1ch k.9to.\YY został .Przy- . Zwłoki przewieziono . do mięj~kiego 
:truQem na Jlll~Js_c_u„ a ~.e..śniak. .52.;l.!Ltni .wr.6~.Q•Y.: P.Q· klłku mm.u~ac~ I prosektorjum, gdzi.e odbędzie · sie sekcja'. 
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400-LET I JUBILEUSZ T DNIU 
Pierwszymi palaczami świata byli czerwonoskórzy indjanie. J k powstała symboHczna 

„fajka pokoju~.-Odkrycie uczonego Nicota.- ytoń jako moneta 
Jflonopol I.ul n oDJ roloDJoł epu 

obiegowa 
en~f:flq 

. . (sb). Niezwyikly juJ:leusz; ob~huazić Już w pierwszym r.oku trwania !ll'.ttlc:po· pe kobiety ndechętr.i~ jeclw Ir do \V!rg:nJL większych wysłłklw. 
będą tysiączne rzesze paltczy w cal ei lu tytoniowego skarb p~ ństwa zarobił . koloniści płacili każdemu. kto je sprnwa- W związku z tym krói Ludwik XIV 
Europie. Obecnie m1tnęł~ wla~nie czte- 46,000 dukatów. ! dził po 130 funtów t1bakł. polecił rozdawać swvm żołnierzom ra-
rysta lat od WProwadzeahi 2wyczaJu pa- Walka wtadz koś<.::~:.nrch z uiywa-1 Potem rozwin3,ł -:ie band~! wymienny cje tabaki a tytonia. O~v skarb francu-
lenia tytoniu i zażywania t~baki. niem tytoniu trwata je„m;z~ w rMnyc-h . tytoniu i niewolników. Na początku 17 ski znalazt się w cL:żki~G1 pr:.ł:iżcniu mi-

Do chwili odkrycia A1neryki - by· państwach euroi1ej'tk1·.;h bardzo długo. I wieku opodatkowan'1 ul:-/c:e tyt~miu rów ulster skarbu Colbert w pm wadził poda· 
ło palenie tytoniu ladom cywilizowanym W Wirgi!nji był tyt.)ń uźywanv jako mo-1nież w Anglii. We fran,·!i cyti)ń zna!azł tek od tytoniu. 
nie~nane. Wielki~ lriur,1;er1:c v.,ywr. łałolneta obiegowa. Tvto11iem można było szerokie zastosow?.nie ciz•f;'ki stwierdze- W Niemczech za,bronion'J publiczn!e 
$..!l:f;szyr;h przybyszów do N:nwgo nawet zapłacić Podatki. Ponieważ b:a- niu, że używanie iego pob.1dz;1 Judzi do palić tytoń. Grozilv za t.') surowe kary. 

„picie dymu" przez czcrwonosk~rycb. 'Przed koronac1·ą króla Edwarda ~~~~~o ~e~z~~~v::~:olLW1 k~~Ii r~~~ 
. Palenie fajki . mJato ~ówczas .zg:;la 1' Piotr był wielkim przJ\..h-·nikiem palenia 
inny. charakter, m~ obe~m~. Rza~l\O tyl· tytoniu. w czas i~ po·eytu jei?o w Lnn-
ko uz~wano tyton~1u w zyc•u codziennem, I Przemysł angielski pracuje „całą parą" dynie handlarze tyt().1iu ofiarowali mu 
natomiast była fa)„rn. symbolem kultu re· ( ) p d t ś . k 'Q t 1 t t 1 L d 'k XIII b't 15 ooo funtów szter'in2ów za co udzielił tu religijnego. Zaw:uc e każdej um~;wy, . z o czas uroczys o c1 orona- i. o e e e w ~ Y u u wi a . o i e iU: zezwolenia na i~port tytoniu do Ro-
dotycząoej zarówno przerwania <lzialań; cyJnych zm~rłego kró,Ia J~rzego V za-1 zostaną. tka:imą w pastelowych tonach. s'ł . 
wojennych jak i i:i"go p:irozumicn:a by- brakto tkanm na flagi panstwowe, tak, Angielski przemysł meblowy przy- l. . . 
ło przypdę'częto\~a-..,e spólnym w'ypale· że zaszła kou~eczność sprowadzenia I gotowuje nadto zwykłe krzesła. które Tak powoli we \_Vszvstk:.;h kraJa;;h ty. 
olein fajki St d 'też owstal:l nazwa brakujących ilości z Japonji. w kilku rzędach ustawione będą dla pub-

1 
toń zdobywał sobre p1:~\\<") ohy,~ate.1· 

fajki pok~Ju" ą · P · • Przemysł brytyjski nie chce się już liczności wzdłuż ulic, przez które przej- stwa, a dziś nie m1 pa:·stwa. gdzie me 
" . • . . . ( jednak znaleźć ·powtórnie w tak kłopot- dzie orszak koronacyjny. był by masowo k -,~sum ')wanv. o..:zyw!· 

~opiero E~ropeJc·iycy poczęli palli..! liwej sytuacji, wobec czego już obe~ie W. Brytanja „całą parą" przygoto- ście, z pożytkiem eh slrnrbn µaiistwa --
tyt~n dla przy1e~imości. Początkow.0 n- przystosowuje swą produkcję do wzmo-. wuje się db oczekujących ją wielkich albowiem wszędzie hanJ.d tytoniem znaj-
wazano tabakę, J.:i.k_o śr J.!e~ kkarsk!. W: żonego zapotrzebowania, tak, aby na uroczystości. duje się w rękach rw,.!u .. 
~ssq roku był tyt~I'. ~ P~~\SZe~hnvrlJ u- . uroczystościach koronacyjnych obecne-
z~cm zarówno w -~,s~P.ln.1 Jak.1 we I ran jgo króla nie doznano przykrych .niespo- ··~~•• oo••O«'e•~~H•••••••ti••~••••••••••••••••••e••~••••••••N• cji: Uczony fran~uskl, Jean N1cot, k!óry . dzianek. 
zaJm?wal ~~an?wisko p:.is!.1 francus~1ego l Wytwórnie przemysłowe zapewnia- K u I a z w OJ. ny s' w '1 at o w eJ· 
W J:Ii•sz~ann, _vier\VSZV ?O:!dał tyt_ou ba· : ją, że W dniu 7 maja 1937 r. zapotrzebo-
damop i stwierdZ'ł w m~ •'hecn~sć sub- I wanie na 20 miljonów chorągwi korona-
stancu oszałamiafąc2j, 1'to1" 1 od mego na-' cyjnych, setki tysięcy metrów dekora- spowodowała śmierć po kilkunastu latach 
zwana została nikotvną. cyjnych girland itp. będzie calkowicie . . . . . . . 

Używanie tabab or«z palenie tyto· pokryte. Zamówienia na tkaniny cho- (sb) W trag1czn~ch o.kohczn~ś~1ac~ 1. łm~i me wyjęto. Pozostala on~ w ~1ele 
nru spotkaol się jednali z ostrym prote- rągwiane nadeszły również z Kanady. zma~ł były ucz~stmk woJny światow~J zołmerza. Było to przed dwudziestu 
stem ze strony władz kościelnych. w I Indyj i innych dominiów oraz kolonij I Makmson, za~1esz'k.ały . w ~rabst":'1e laty. . . . . n 

1624 roku papież Urba 1 vm TJtitep!! 1· brytyjskich Surr~y w Angin. w czasie WOlilY, św1a-! . Przed k1!ik? ~mami M~.km.:.on wraz 
brzydki ten nałóg bu!lq i zabronił zaży- Prócz flag i tkanin dekoracyjnych toweJ został on ranny kulą karabinową. z zon~ przeiezdzal. w IJ?bhzu Gallipoli: 
wania tabaki w kościołach. WkrMce 

1
lprzygotowatle są również wielkie ilości Obecnie dopiero zmarł on, przyczem ~po~iadał on sw:1 małzopce o krwaw:1 

doszło do poważne~o tatargu na tym tle pozłacanych foteli, na których, w myśl f.mierć nastąpiła w tern samem miejscu, ?1tw1e. W pe~nei chwili zachwiał się 
między papieżem a rei)ubliiq wenecką. I tradycyj, Anglicy zajmują miejsca w w którem został ranny. .1 padł bez życia. 

finanse jej chyl!!-\• s:•: wówczas ,fo u- I czasie uroczystości koronacyjnych. Po- Byl on marynarzem na statku. „ex-' Jafie się okazało. dziwnym zbiegiem 
padku. Wenecjar!i~ zrot.ut11icli, że wpro· i nieważ przemyst meblowy stoi w An- 1press of Australia". Statek ten brał okoliczności wlaśnie w ctasie przejazdu 
wadze~łe monopo!u !vtoniowe~o da i~ : glF ~a niezbyt wysokim pozio~ie, zamó I udział w bitwie pod Gałlłpoti. Makinson 1 w pobliżu .Gallipoii porusz~la się. kula, 
nowe zródło dochodow. Rząd wenc.:k! lwiema na pozłacane fotele udzielone zo- został wówc~as ugodzony kul~ w oko-1,która utkwiła w ciele Makms-0na i spo­
udzielil prawa spr!lwa1~ani::t tytoniu i stały firmom francuskim. które inten- licę serca. Dl,iwnym zbiegiem okolicz- wodowafa śmierć. 
sprzedaży go kilku bogatym kup~~Jm. sywnie pracują nad ich wykonaniem. lności rana nie okazała się śmiertelna 
_____.,.V-dft# 11! t a. ;+4WWI 04&WW~W&+lf#WW4ldi&.~~ --~ Z' n eM -

l{;tJJof!don .Eot. ~ 
I 

[lł1wie~ ~lll~a ~1rnwie~łiw1~[i... 1
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~~~~~~~~~ Sensacyjny romans współczesnyp- \ 

STRESZCZENIE I chodzi Krauserowi z pomocą przypa-1 
Pol~se~re~ad~os~.I s~~~r~~hl~~~ie ~T~f:fę~ deko'"' . . 
Odczyta! jej kompromitujący ją anonim, po- to podczas zam1ejsk1ej przejażdż- l 
czem powiedział: „Aresztuję panią:·• ki samochodem, prowadzonym przez I 

„Alarm Wieczorny" zamieszcza oJ,. Stanisława Walczaka, Krauser znai-
szerne reportaże o tragicznych wypadkach duje w przydrożnym rowie zwłoki 
.z przed 15 la-ty. I zamordowanego mężczyzny„. 
Pomysł, który mu . przyszedł do ' Właśnie o to mu szło, o to, by 

głowy, był iście niezwykły, nieza-1 mieć jakiegoś trupa„„ 
czerpnięty chyba z żadnych wzorów. Plan jego był następujący: posta-

Oto, ubezpieczywszy się przed pe- ; nowił stworzyć niewątpliwe pozory! 
. wnym czasem na życie, Krauser posta . swej śmierci w ten sposób, żeby to-1 
nowił symulować swoją śmierć, by . warzystwo asekuracyjne wypłaciło na 
zdobyć przy pomocy żony wysoką : tychmiast jego żonie, rzekomej wdo-! 
stawkę asekuracyjną„„ I wie wysoką stawkę ubezpieczeniową. 

W tym celu, Krauser wzywa.pew- Tedy Krauser odcina znalezionemu I 
nego dnia do siebie swego szofera I trupowi głowę, ubiera go w swoje I 
Stanisława Walczaka, i proponuje mu. ubranie, kładzie do kieszeni swoje 
by ten zabił jakiegoś człowieka„„ I dokumenty i podrzuca go przed bra-

1 
Wszystko jedno kogo, byleJ>y był 

1 
mą swojej fabryki„„ 

t Niedość jednak na tern: I(rauser rup„„ 1 ( 
Oczywiście, propozycja ta była po . postanowił tak zainscenizować tę ma 

parta przyrzeczeniem' wysokiego wy- ! kabryczną komedję, by śledztwo niej 
nagrodzenia„. 'I trwało zbyt długo, a co za tern idzie, 

Szofer Walczak przeraził się tego, 1 by nie przeciągnęło procedury wy­
co usłyszał z ust swego chlebodawcy. I płacenia premji asekuracyjnej„„ 

Zabić człowieka i to najzupełniej : Dlatego też pomyślał zawczasu 
niewinnego?„. Nie, nigdy, nigdy!„ ł o swoim „mordercy", rozumując, że 

Nic nie pomogło, że Krauser przy.! •skoro będzie i zamordowany i ten, 1 
rzekał dożywotnią pensie - Walczak ; który zabił, sprawa będzie najzupeł-' 
nie chciał.się zgodzić. I niej jasna i nie wywoła w nikim na-

Mimo tej trudności, Krauser nie wet cienia wątpliwości„„ 
zrezygnował bynajmniej ze swego' Kwestię: kto będzie „mordercą", roz 
zbrodniczego zamiaru„„ wiązał Krauser bez zbytniego tru-1 

Jest prawdopodobne, że szukał du i bez dłuższych wahań.„. 
kogoś innego na miejsce Walczaka, l Miał w swojej fabryce szotera, Ja-

1 któryby zgodził się zamordować czło-1 na Rogosza, zatrudnionego przy sa-
1 wieka„„ mochodzie ciężarowym„„ 

I zuoełnie nieoczekiw:anJe. Qtz.ll.• Nie h1bił io na}Y.et - nienaw:idził, 

• 
„ 

bo Rogosz należał do rzedu tych 'I młodość?„. · 
ludzi, którzy nie pozwala)ą sobą po- Bo Jan Rogosz został osadzony ~ 
miatać, którzy umieją dbać o swój hol !więzieniu, gdy miał lat dwadzieścia pięć, 
nor, o swoją ambicję„. a wyszedł na wolność, jako czterdzie 

A Krauser znowu traktował ludzi, stoletni mężczyzna. 
którzy stali pod względem SJ>Ołecz-1 Zaiste należy uszanować majestat 
nym niżej od niego, którzy byli odeń 

1 

śmierci, należy wstrzymać się od te­
w jakikolwiek sposób zależni, w spo- go, by o człowieku, którego niema już 
sób bezwzględny, ostry, prowokujący.. wśród żywych, mówić źle, trudno jed 

Inni robotnicy znosili to traktowa- I nak stosować tę wzniosłą zasadę do 
nie w pokorze, w poczuciu bezsilnoś- 1 takiego człowieka, jakim był Alfred 
ci wobec człowieka, który im daje I Krauser„. 
utrzymanie, a Rogosz - jak to mówią Człowiek? Nie, to była raczej be-
potocznie - „stawiał się"„. st)a w ludzkiej skórze!„. 

I nie tylko stawał w obronie swo- Ten, kto rozumie dusze ludzką, kto 
Jego honoru, ale ujmował się odważ- zdaje sobie sprawę, jak skomplikowa-
nie Ża innymi, których Krauser, zdra- 'j ny jest mechanizm; kierujący wolą 
dzając wybitnie sadystyczne skłon- i czynem człowieka, potrafi niejedno­
ności, krzywdził przeważnie bez istot!' krotnie znaleźć okoliczności łagodzą-
nego powodu„„ ce dla najbardziej nawet :zatwarcl,zia-

Stąd nienawiść Krausera do Ro- łego zbrodniarza. ' 
gosza, stąd pragnienie zemsty„. Dla Krausera jednak nie znajdzie! 

Wreszcie despotyczny przemysło- Bo potworna jego zemsta na Janie 
wiec zwolnił ambitnego szofera z pra Rogoszu świadczy o najzupełniejszym 
cy„„ braku tych uczuć, które różnią czło-

Zdarzyło się to tego samego dnia, wieka od dzikiego zwierzęcia!„. 
kiedy Krauser znalazł potem - póź-1 Zbrodnia udała się w zupełności.„ 
nym wieczorem - zwłoki zabitego Kiedy nad ranem znaleziono przed 
mężczyzny w rowie przydrożnym„„ fabryką rur kanalizacyjnych trupa z 
Jan Rogosz tedy został upatrzony na odciętą głową, kiedy wydobyto z kie 
„mordercę".„ szeni ubrania dokumenty, niJct, abso-

1 w tym momencie zaczyna się lutnie nikt - nawet Jan Rogosz -nie 
właściwa zbrodnia Alfreda Krausera, nie miał najmniejszej wątpliwości, że 
zbrodnia, której nie dokonałby napew to został w bestialski sposób zabity 
no z takim cynizmem żaden zawodo- Alfred Krauser„„ 
WY bandyta„„ r A jeśliby pewne wątp li w ości ist-

To nie jest fuż Jedynie oszustwo· ulały, rozwfałaby je natychmiast kart 
asekuracyjne - to Jest nawet potwor 1

1 
ka papieru, na której były ~kreślone 

niejsze, niż odebranie życia człowie- , ręką Krnusera słowa: „Do wiadomości 
kowi!... : policji„„ 

Alfred Krauser nie zawahał się Jeżeli ja, Alfred Krauser, zostanę 
skazać niewinnego człowieka na pięt zabity w tych dniach, to xawiada-
nastoletni pobyt w więzieniu!.„ l miam, że zamordował mnie Jan Ro-

Czy pióro najgenialniejszego pi-' gosz, który dzisiaj groził mi śmiercią 
sarza świata potrafi opisać tę bezgra- :za wymówienie pracy"„„ 
niczną rozpacz człowieka, skazanego I dla wszystkich - tym razem 
niewinnie na taką karę? Czy potrafi oprócz Jana Rogosza! - było jasne, 
opisać tę bezgraniczną rozpacz czło- że zabójcą jest ten, którego wskazała 
wieka, któremu bezpowrotnie odebra .• ofiara zbrodni"„. 
no najpiękniejszy okres Jego tycia- (DALSZY .CIĄG JUTRO),. 

' 
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~;;;~~!~l~I:~!~~}~~ Zabrakło miejsca dla ·1500 dzieci 
mteresując się zagadnLeni

1

ami pracy w Znaczny napłuw d-0 n. ub- 1·1czn· ych' szko"ł powszechnych. Na 
jaknajszerszym zakresie, często z.ainte- I . I!' 
resowania swoje sprowadza jednak ra:.. pr w·incJI syt· uacJa przedst~wta sle dobrzp 
czej do teoretycz.nych, choć bardzo nau Q 
kowych, opracowań. Lódź, 7 września. I rtłkli ubl~łYin uczęszczały do szkoły, I mi1 ale z łnnego powodu. wskutek ~raku 

W ostatnich czasach Międzynarodo- (k) Jak nas i111forrtltlją 110.'pływ dzieci I ale tlla który~h die znalazło sie miejsce I dostatectnel ilości sił nauczycielskich. 
wa Konferencja Pracy w Genewi1e za- do publiczny«~h szkól pdwszeehrtych w w roku ble!lłCYm. Dzbęki jednak energic~nym wvs!lkorrt 
jęła si'ę sprawą odżywiania .si-ę ludności Łodzi je·st w tym roku tak duży, że je-1 p d bti" a Cl rtilieiski nósi si z za- trzem p0wlatom przy.dztelon? 33 etatl, 
robotniczej pod względem itlościowym żeU nie ~ęda, zastosowane iakieś specjał" J miar~mo w 0 ta{~(a. d6datkowvch ęiaRali wobee cze~o wstystkłe uciemce f wszys 
i jakościiowym, uznając zagadnienie to ne śr.odki-znaczna łlóś~ dzł~l nie do-sta · szikolnycłi, ~e1ein zaradzenia złu. Nastą- cy uczrtłowie objęci zostali obowiązkiem 
jako istotny warunek zdrowia i dobro- nie się do szkół. pić to winno jakńarychlej gdyż w prze- nauczania.. . , 
bytu robotn~ka i }ego rodziny. Zwróciła ze źródeł dobrze poinformowanych . . • · Na terenie tyeh trzech pow11atow przy 
się więc do Rady Mrędzynarodowego komtl!nikują nam iż cdiwni Y!llbęradzie . si ł 

0 
ić k r było w roku bieżącym około 11.000 ucz-

Biura Pracy o zbadani'e i przedstawie- NARAZIE ZABRAKŁO JUŻ MIEJSC z ect ą mu a Y „g n za u sem: niów i uczenie a ogólna liczba uczęsz-
Thi~ na na_stępnej konferencji raportu w DLA 1500 DZIECI. . O wiele_ l~~iej n~tomiast orz~dstawia 1 czających do publicznych szkól oowsze-
te1 -sprawie. . . w liczbie tej jest 600 dzieci. które p0. się sytuacJa W powiatach podlegajf\eych chnych wynosi około 75,000, podczas 

Powoł~no speqalny k?mltet? ~łozo- raz pierwszy miały się udać w tym roku lpdzkiemu i1t1spektoratowi szkol11emu, a gdy do łódzkich publicznych szkół pow­
ny z wybitnych uciionych 1 specJalrstó~; do szkoły, 400 dzieti, które Jut w roku włęe łOdzkim, brżeżińskin1 i teezvekim. szechnych uczęszcza w roku bieżą.cym 
który 0P!aco.wa.ł obsze:ną ~uno~rafJę ubiegłym nie dostały się do szkół oraz . I tutaj wyłania silę możliwość. że c~ęść około 80,000 dzieci. • 
p. t. ,;Odzyw:rame robotmków 1 polityka . . d d k 1 
społeczna", ponadto zaś uznano zia ko- około 450 dz1ec1 starszych klas. które w zle·ci znaj zie się poza murami sz one-

~.i~~~~~ p::;g~~~~i~~niaglęi~1z~~~~~~ci DOZORCY WYBRALI NOW. Y ZARZĄD 
do Londynu Komisję techniczną eksper-
tów. którzy wypracowali ntektóre zasa-
dy' żyw1eniia i;obotnJik!ł, ~-ady prz~d-' Zatarg W prZAdzalni EJ.łingona - Wczoraj· z 
~taw1one w pierwszeJ częsc1 wspomrna- ~ • · · 

negNi~~f~t~tuiednak, żadne hauania na-- zgroma·dzenia rol>otnicz 
ukowe, ani zasady żywienia oprac.Jwa- Lódź, 7 września. Kobus, kierownikiem p. Kunce. . '! dziefi jutrzejszy wyzttaczona została 
ne przez najwybitn~ejszych nawet fa- (k) W czdraj w lokalu przy Wodnym Podczas dyskusji nad aktualnemi konferencja. · 
chowców i wyliczone w ka1orjach i wi- Rynku 13 odbyło siię nadzwyczaJne wal- sprawamii powiadoinionn dozorców, że '. • • „ ' 
taminach nLe będą miały i1stotnego wply ne zebranie dozorców domowych, zwo- związek zawodowy dozorców domo- I W dniu wczorajszym odByły się dwa 
wu na odżywiani•e się robotniika w prak lane w związku z samowolnem przej· wych przy „Pracy Polskiej" nie Jest do-. zgromadzenia robotnicze: budowlarzy J 
tyce, Jeśli hie nastąpi podniesienie po- ściem b. prezesa I kierownika te) orga· tychczas żalegalizowaq~ i wobec tego kotoniarzy, zwołane przez ZZZ dla om~ 
złomu. bytu robot~ik!ł~ . . nizacji do związku „Praca Palska", po· nie ma prawa ])rodić dozorców w Sądzie ' wienia aktualnych spraw. 

_ O Jego odżyw.tamu stę. decy~uje bo- zostającego pod wpływaJ;Ui endec)i. Pracy oraz w Insrrekc)i Pracy. I Na zebraniu koto11iarzy omówiona 
wte~ w pierwszym rzęd~11e pozl'Om za- Na zebraniu, które odbyło sie w ze- • • • 1 została sprawa nowego konilikttt W 
robkow_, a obo~ . tego ~arunkl P~acy. szłym tygodniJu dozorcy uehwali1i nie W przędzalni Ejtingona przy uilicy _ priel)lyśle kotonowym, sprawy wybor· 
~agadmen!.e . merw~że Jesl. tak Jas~e I przyłączać się do „Pracy Polskiej", ale Dowbor·czyków, zatrudniającej okoto : cze, poczem wybrany został nowy za-
1 oczywiste, ze o. mm mó~1ć ~a\\'.e! me pozostawać nadal solidarnie uod sztan- 1.800 robotników, wybuchł zatarg na : rząd związku. 
trzeb~. Z?'~a~zcza w. nasze1 po1s~1e1 rze darami niezaileżnego związku przy Wo- tle obliczania rózńłc do stawek. . I . Na zebraniu budowlarzy przema­
~zy~is~.osci, }asnem Jest, że pozl'Om od- dnym Rynku 13. Związki sawodow:e zwrócHv się do wiał sekretarz generalny żwiązku ro­
d~wiani:fl się , robotni~a, ~tóry ma ~ec:y- Na wczorajszem zebraniu dozorcy inspekcji praey z prośbą o zw0łanie kon botników budowlanych p. Oomollllski, 
~ać 0 podtrzymanm. 1 odb~dowie. svł, wybrali nowe władze na rniefsee pp. ferencji i oświadczyły, że fitma niepra- który m. in. poruszył sprawę niehorto­

~~~zcz~~ych_ Vf 00.dz!lennym wysiilku Osłdskiego I Tomaszewskiel(o, którzy widlowo oblicza różnice do stawek. rowania orzeczenia nadzwyczajnej ko­
k~erJ~d P~1!i~1::ic:1~a~,~b~ó~~zedewszyst- przyłączyli się do „Pracy Polskiej". - gdy~ zamiast od ~n. 1 l!1pca ub._ r. obli- misJi rozjemczej przez przedsiębiorców 

Ale nle mniej ważny w tej dziiedzinie Prezesem związku obrany wstał p. Jó· czema dok.on~o ,od dn. ~ stvezma r~ b. budowlanych. 
jest i caloksztart stosunków pracy i by- zet Rotenow, włce11 zesem o. Mateusz Celem zhkw1dowama zatargu na 

~~!EJ!C.~:~~Et-·a:!~i Trup w bramie przy ulicy Zwlrki 20 
przerwa w pracy. Przy dużym najczęś- • · -

~~~ ;;~~~k;rz!~~~i~~1!i'. p~~~:-r~sc~:: Krwawy epUog olablsfYch porachuhKG\11. --ZabOJca zosłał aresztu wany 
gu 8 godz'i111 bez spozyci'a obiadu jest z Lódt, 7 września. f zwłocznle 10-ty komisar]at, który jesz- go w swoim czasie zamieszkiwał w eha 
pewnością szkodliwa. Zwłaszcza jeśli (gr) - Nocy ubiegłej dokonano · za- cze w nocy przeptowadzil dochodzenie. rakterze sublokatora. Od czasu, kie4y 
d~dać cli9 tego z~aczną często odległość bójstwa w bramie domu przy ul. Żwirki 

1
. Ustalono, iż zmarłym był Jatt Jaworski, Woźniakowski wyprowadził się od Ja­

m!esz.kan robotmczyc:h od fabryki, a nr. 20. Jakiś przypadkowy przecho- robotnik, zamieszkały przy ul. Wól- worskiego panowały pomiędzy nimi nie 
więc dodatk?we. godzi.ny, w t~akc~ie kt?- dzień spostrzegł w bramie leżącego męż ! czańsklei 148. Zwłoki przewieziono snaski; które wczoraj wreszcie znała· 
ryc~ rob?tmk me moze odzyw1ać snę czyznę. Niezwłocznie zalarmowano po I do prosektorjum miejskiego, gdzie w zły swój krwawy epilog. 
racJo!1alme. . . . . gotowie Czerwonego Krzyża. Lekarz dniu dzisiejszym dokonana będzie sekcja Obaj mężczyźni bawili w 1'cznen\ 
. Niestety, w ostatnich czasach da1e stwierdził zgon wskutek przecięcia W nocy aresztowano sprawcę zbro- tokarzystwie u niejakiego Skowroń-

~tę z~obrrwowdać ku nas tendencję bar głównych arteryj u lewego uda. Za- dtil. Jest nim Tadeusz Wotnłakowskl, skiego przy ul. Wólczańskiej 146. Pod• 
zoAnl es uszna 0 asowania pr~erwy. . mordowany zmarł wskutek silnego u- zam. przy ul. Andrzeja 24. Woźniakow- czas gry w karty doszło do nleporozu• 
. e ze ~prawą prze~wy ob1ad?w~J pływu krwi. ski przebywał ptzez szereg godzin w to mienia pomiędzy Jaworskim i Woźnia• 

nieodl.ącz1!.ie z':Viązane Jest zagadmeme O zabójstwie powiadomiono nie.; warzystwie ś. p. Jaworskiego, u które- kowskim i w reztJ.ltacie do zbrodni. Skll 
organrzacJI. posił~u. „ . COOó - ~ ocxxxxx. tego w kajdany zabójcę przewieziottf 

Ro~o.tną{, ktory mres~ka dalek? eq do aresztu przy wydziale śledczym. 

~~~~~~yl ;ój~ć ~~z:o;;u c~~gu ob~~:.z~~~.~ "1·~an·1en·11 Poz· yczk1· ID\VBSIY"YJ·n11· 
mieć możność spożycia posilku w fabry- U 1f . u Notatnik miejski 
~e_. T1:1 ~nów po~stają_ dwie ~o'Ye. k'Yest Po 5.000 zł.: 200_ 20• 222.o.=L 43i-49 Po z.OOO zt.c 5-=a6• l2 _ 36. 191_ 5J W zwlątku z przefazdem we wtorek vrzlf. 
J:· 11}I~Jsca spozywania pos1.t~u 1 Jego 431 _ 49, 998 _ 471 1187-45. 1481-42, 344 _ S, 522 _ 3r, 683 _ 23. 1159 -= 27 stacJę kolefową J<oluszki Naczelnego Wodzt 
J"~osc1. qaty szereg fabryk 1!'ie ma wo- 1539-=-14 444~17 4913_.:;_@3 5548-38 1383 =- 24 1411=49 1877 ~ 50- 2285-= gen. śmigłego • Rydza, obywatelski komitet 
gole sal Jadalnych, lub ma Je zamale1 ' • .·. _ • . . . ' O tf · _ ~ -- - ' . - g . ~ obchodu uroczystości w Lodd wzywa wszysł· 
tak że robotnicy zmuszeni są,ieść 11.i. sa- 5829-24• 6810- 16• 7o55- 5o. ~r22-:--3~· 1 ' 2 13 - 39• 2592 - 49· B7 1 - S, kle ·organlzacJe do zgłaszanln swego udziału do 
lach pracy, brudnymi rękami, na brud- 8229-24• 8346-23• 8~23-35. 67~331 3131- 23• 3311- 5• 3626-49. 4o2a-33, zarządu mlelsklego, tel. 218-03 w dniu ~isleJ­
nych warsztatach. )aklż to posiłek sp·d- 9919-15, 10099-42. 10140-33. 1Ó721- 4230-50, 4565-3z, 1861-23. 5234-47, szym, t. J. w vonledZlałek. 
ży\Va w ten sposób robotnllk? Kawał 24, 11100_ - 10, 114422-22. 12161~39, 5410-36, 5632-27, _ę705-24. 5910-24, • • • \ 
chleba, czasem z kiełbasą, ety jakimś 12162-:-is. 12769-19. 13~08_ --== 26, l~~7~ 6418 - 33, 6526 -=- 27, 6718-47. 6843- Dziś w sądzie Oktęguwym rozpoezyria się 
t!uszczem, zapijany zimną herbatą, czy -45, 14746 - 4, 149449- 35, 15245-26 49, 7134 - 5, 7221 - 47. 7328 - 34, 1>roce!! Heleny I(azull, która przed kilkl.t rnleslą­
kawą, przyniesioną z domu w butelce. 1573~30, 16128-::-47,_ 16335-49. 16596 7887 - 23, 8178_ - 34, 8178_-47. 8315~ cami zamordowała nożem kuchennym swą ~Il· 
W zimie_ stawi~ czasem b~telk~ 11a kalo- -42, 16783 - 6, 16@8-40. 18119-7. ~81.. ~167 -. _1, :ą121 =-- 901 87~~10, 8846 sladkę Julię RJ•chtetównę, Obydwie kobiety 
~yferz~ l wypiJa płyn c1·epły, w lecie 18207-44, 19669 - 22. 20144-27• 20859 - 5, 8852-'-'-'47, 92~2-36 96l4=-50, lOOl7 mieszkały Jako sublokatorki w miestkaultt Czu 
1 tego Jest pozbawiony w bardzo nicwiie -30, 21065 - 34, 21515-48. 22232-8, -37, 1039p - l, 10498 - 37. 10681-50, . ki 1 ł t 1 d h d .

1 1 
d 

1 1 
d 

iu bowi•em fabrykach ~ą specJ'alne urzą- j 22800 - 30. 10783-36, 10716-47, 10785-25. 10830 kP!;.ns
1 

e „ ~ 11 e oc od z
1

1 0 
,... m ę zky n m t 

1
° 

· · -41 11264-10 11631-47 11632 · 33 m•n · J\ry1yctrtego łl a s„rzecz a pows a a 
t

1zenia do przygrzewama but„ lek (ele-..-J . . • • . . · - • k t k re t R 11 • b dl I 
ldryczne, gazowe lub na zwyklej kuch- posiłku w fabryce polega na tlostatcza- 11781-24, 12362-3j1 12753-50. 13432 ws 

1 
u e go, e ye terowna z Yt ugo s' 

ni). Ale ciepty płyn z chlebem też nie jest nlu rcHl-otnilkom jednoutego, Łańłego skill -5, 13723 - 1, 1427.u - 50. 14510-40, my a. • • 
wtaściwym posi'lki1em prży ciężkiej Jmlowanego obiadu* który byłby dostęp 14834 - 33, 15100-=łi. 15244-37, 15799 * 
pracy. uy dla mnie) i wlęcel zarabiających Je- - 1, 15439~38, 15510 - 7. 16062 - 32, W ciągu wczoralszego dnia główna liomlsla 

ł -• Ił 1611c "7 16340 32 16298-36 1639 wyborcza pracowała nad sprawozdaniem zło• Robotnik powinien mleć tnbżhośc dnostek. System tak wprowauz Y na- u--i • - • • 9 ż h k n t b 
11 

t k d d 
spożycia obiadu w fabryce. N~estety sze fabryki wojskowe. --:-39, 16510 --;-- 39, 16609--:-34. 17094-23, onyc przez om e Y "'.Y orcz.e 9 an Y a• 
bardzo nieliczne fabryki zajmują się Ważne i stusrnie poruszone przez 17541--;-~_BJ _ H!lSG~i. 18243-'-39. 18358 tó~ na radnych. Pvrzc.wGd~ló~ąc~ .główneł kd~ 
sprawą urządzenia jadtodajni. a nawet MiGdzynarodową Konferencję Pracy za -27, 1S727 =-SO, 18804 - 5. 18928-"-39, misil .wy~or~zel p. ~c~ile zakwe„t1onował sze­
urządzając ją, opierają się nieraz na nie- gadni·enie odżywiania się robotników 18985 - 501 19211?-11 19322-32, 19419 reg l~st_ 1 wiei~ P~dpisow oraz wezwał .pełno• 
właściwych zasadach: jedzenie kalkulu- musi być podjęte od innego końca: nie -50! 19445--"-- 47 i946J - 27. 19610 - mocmk~w komi.tetow wyborcz;rcl1, 1>oteca1ąc Im 

je s.i ę za drogo, nbotnikowi mniej zara- teoretycz. nych wskaz. ówek co i .kiedy na 24, 19670--'491 19826 -'---. 34. 19942 - 10.luzupełmć. listy 1 d. oprowadzić Je do pomtdku. 
liiającemu przykr'l jest jeść \v jadalni leży jeść, ale ::;tworzenia w praktyce 20509 - 33, 20517-5. 20715-32, 21035 . W dom 15 b. m. w lokalu przy ul. Plotrkow 
tylko· tal1ią zupk~. obok kol~gi, mogące- .. warunków płacy i_ p~aćY:, umożliw~iają--10, 22185 _ 41, 22369 _ 38. 22568-5, skiei. _ 165 urzędować będ~ie. dodatkowa komlsia 
go Mbie pozwolić na drozeze mlęsu. ćYch dobre odżywiame się t.obotnika, . 2289~ ~- ??.li - · ·· -··- -- ------ · · „ 1>.ot>o.owa dJa P. K. u. f...odz - . iVllaslo t. Zkło• 
To też najracjonalniej.sz_ą, _org~ . _ · · _ · - . _ __, ~ . ~ć ... ~~J"lnttl .~s~y~e~ l>obtirowł ro.~ka Ult._ 

' . ~~ ... ,.;, 
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~~~~~~~!.M Il u 1w1 1' l l.!J. ~ ~[1·1· m~ !1r1 1~~r1n·!1· 6.30-;-6.33: Sr,gnał czasu i Pl~śń „Kiedy ran- ( · .. ~ 
ne wsta1ą zorze . 6.33-6.50: Gunnastyka. 6.50 I 
-7.20: Muzyka (płyty) 7.20-7.30: Dziennik po- · ' 

2~~~~ie~l°pr~·:;~m;.ari.4~~~~c~uz~~!-1p:~~ Aparaty do pomiaru kierunku wiatrów b"d=- zainstalowane 
ty). 8.00-8 10: Audycja dla szkół 8.10-11.00: • !'& ..,, „ 

r:r:f;~ai1.~i·0~2.oj;·~ign~t~~=~~ zp~~~s~~0:~.r na ulicach.. NaJzdrowsze okolice Łodzi 
robotników p t. „Wdęcej świetlic dla dzieci ro- ( Hejnał z Krakowa. 12.03-12.13: Pogadanka dla Lódź, 7 Wll"Ześnia. I Aparaty pomiarowe poz.wolą na prze I cze, świetlice dla dzieci robotniczych i 

botników" _ wygłosi Tadeusz Pigłowski. v) W .z.wiąziku z przygotowaniami do prowadzenie badań kierunków wiatrów 
1 
t. p, 

12.13-12.23: Dziennik poranny. 12.23-13.10 Mu- obro~y pil'zeciwgazo~ej, prowa~zone.mi w ,Łodzi. i. odpo~ednie z:ibe~pieczenie ! Przeprowadzone tv;mc.zasowe pomia· 
zyka lekka (płyty). 13.10-13.15: Chwilka gos- obecrue w całym kra1u, w Łodzi za1n-1 naJbardzteJ zagrozonych ob1ektow na wy ry wykazały, że promienie słoneczne w 

po.darstwa domowego. 13.15-15.27: Przerwa. t ł t • l ł d k ' • Ł ł · d 
15 27-15.30: Łódzkie wiadomości giełdowe. ~ a owane zo~ aną ~pecJa ne apar~ty s ul pa e WOJDY gazowe). : odzi są ma o intensywne, gdyż za y· 
15.30-15.45: Wiadomości gospodarcze. ząc~ do po~taru k1erun~u wtatrow, co Jednocześnie łódzka stacia meteoro- miona i przepojona kurzem atmosfera nie 
15.45-16.00: Audycja dla dzieci mł-0dszych p. t. posiad~ domosł~ znaczenie: dla obr.ony I logiiczina wyposażona zostanie w spec- jeist dostate~znie p~zepusz.czaln,a, two-
16 oó'~~~~~~wKo:~!~fe".popularny w wykonaniu ~zec1wĘa~o~e1 posz.czegolnych objek- jalny aparat do badania promieniowania rząc nad miastem 1akgdyby wezdrową 

Orkiestry Filharmonji Warszawskiej pod tow .Y' mtescie. . słońca, Badania te posiadają. doniosłe chmurę. 
dyr. Józefa Ozimińskiego z Ciechocinka , W tym ~elu rozbudo'":ana zos~ant~ znaczenie, ~wł~sz.cza w miastach fabry- N~j~drowsize nat_omiast tere.ny. naj· 
(przez Toruń). ło~a. staCJa meteorolo21czna, m1esz cz.nych pos1ada1ących atmosferę przepo- bard.z1e1 nasłoneczrnone, zna1d.uJą, się . 

16.45-17.00: „Małe dziecko wraca z letniska"- cząc:1 się w. parku Sta. SZY_Ca. AJ?araty do I i'oną dymem 1· wyziewami z fabryk, któ- pomiędzy Rztfowem a Rudą PabJanicką, 
. pogadanka - wygłosi dr. Marceli Gromski. k unk t · tal 8 

17.00-17.50: Koncert w wykonaniu Władysła- pon:iaru · ier u :via row zains, owa I ra nie przepusizcza całkowicie promieni na piasz.czystych wz.J!órzach. 
wy żelazows"kiej (śpiew) i Aliny Teitelbau- ne zostaną przy zbieJ.!u poszczegolnychł' ł h : T d • . bud 

. mówny oraz E. Melmanówny (duet fortep.) · ulic, na placach skweirach i alejach oraz s ornecznyc · . i ereny te na a)ą się na owę sa· 
17.?0-18.00: „Zagadnienie wolnego czasu" _ przed ważniejs~emi obiektami. Nieza- ~par:=i-t. do. pomia:ów poz.woli, na zb:i natorjów, boiska sportowe albo miejs-ca 

„Organizacja wolnego czasu w Anglji"-po- leżnie bowiem od kierunku wiatru wie- danie mleJSC 1 te~enow w L_odz1 J?-aJ· 
1 
wypoczynkowe. 

gadanka, wygłosi Kazimiera Muszałówna. 1.„,cerlo nad• daną okolicą, wi'atr w 'mi'eś- zd, rowszy.ch ,o WVJątkowo duzem nasile- . Aparaty pomiarowe staici'i meteorolo 
18.00-18.10: Rozmowa z radjosłuchaczami - .,, 5 ł 'n h 

· przeprowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz. cie zmienia kierun~i w zależności od nlu prom.teru. s onecz VC • I g1cznej rw Łodzi ustawione zostaną w ki! 
18,10-18.15: O wszystkiem potroszku. rozkładu ulic, zadrzewienia, wysokości I W okolicach tych budowane będą · ku punktach miasta i okolicach podmiei-
18.15-18 35: Polskie utwory skrzypc. (płyty). objek4)w i t.d. szkoły, ochronki, miejskie domy opiekuń skich. . · 
18.35-18.50: Koncert reklamowy. . 1 

}~:~-~~:~~: k~!~~~fk~ :,;~;~~~·iu zespołu Pa- • ~- li,,; cygan•1e'' wed.ru .. 1·,· ą· po· kra1•u wła Rynasa z udziałem Aleksandra Micha-
łowskiego - bas (z Wystawy Radjowej). ,. 

19.45-20.30: Muzyka polska. ,Wykonawcy: Ka- ';Jl 

"zimierz Wiłkomirski - wiolonczela, Marja Nae. bAdą oni wpuszczani do miast. - WłóczAdzu legitymo-
Wiłkomfrska - fo rtep. (z Wyst. Rad.) ~ ~ I 

20.30-20.45:: „Włóczędzy Indyj" - feljeton - · Wan·I na rogatkach mieiSkiCh 
wygłosi dr. Wacław Korabiewicz. lł 

/§ p.t.sS :::N(j:: :p Łs:r.ż e'taoin wowowwww Lódź, 7 wrzesillla. ! po całym kraju na wozach, na wzrór ta- z jednego krańca Rzeczypospolitej na 
20.45-20.55: Dziennik wieczorny. ( ) D I ki dr • t • • • b ' 
20.55-21.10: Pogadanka aktualna. „Pokłosie v onosiliśmy swego czasu o po-, borów cyJ.!ańs eh. . uiti, u rzymuJąc Się z ze rantny, 

Olimpijskie" - płk Ulrych. mysłbwych żebrakach, którzy węd.rują Są to całe rod.zi:r.y, które włóczą się Najczęściei „podróż" taka odbywa się 
21.10-21.55: „Nasza Marynarka Gra" - kan- •••••~•••••~•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~"';v - przy pomocy wózka ręcznego, na którym 

cert w wykonaniu Orkiestry Marynarki Wo- znajdują się nieliczne ruchomości i gar-

~~nGjynfopdrzedzyrTor~~j: Aleksandra l{ullna Wszyscy· woz'n:ce bada egz:aminowan·1 deroba oraz małe dzieci. w Wlielu jeci-
21.55-22.00: Wiadomości sportowe. - \ 'ł U ft nak wypadkach wędrowcy posiadają 
22 00-22.05: Wiadomości sportowe lokalne. , zbiedzoneito konia, kt6:ry ciąJ!nie w6z 
22-.05-22.35: Utwory na altówkę wykona Mie- lnterwenc,ja związków w wojewodztwie i podróżującą rodzinę. 

czysław Szalecki. W programie muzyka Lódź, 7 września. Sji kwalifikacyjnej, której zadaniem by· W ostatnich czasach liczba tv.eh wę-
kompozytorów angielskich. J i d d ' 

22.35-23.00: „Perpetum mobile". _ Wykonaw- (k) W ·dniu onegdajszym w wydzia- łoby egzamlnowan e każdego kan Y a· drownvch żebraków znacznie wzrosła i 
cy: Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisła- le. bezpiecz.eństwa w urzędzie wojewódz i· ta na woźnicę, celem stwierdzenia, czy przejeżdżali oni olbrzymie przestrzenie. 
wa Górzyńskiego, Anthea van Veck, Józef Kim interwenjowała delęgru;ja zw:.~z.Js:IJ.. , posiada on odpowiednie kwalifikacje. Ostatnio władze wydały zarządzenie 
Korolkiewicz i Czwórka r~cłjawa. zawodowego woźniców w Łodzi w spra Powożenie przez woźniców niewykwa- ~ocą którego żebraków wędrownych, 

wie praw jazcJy dla, wotąl~ów łód~Jdc.bt lifikowanych, którzy egzam~nu nie zło- podróżujących na wozach n.ie należy 

7 WRZESlEŃ 1936 r. 

Przed kilku miesiącami, po zawarciu ·i·'żyli miało b:1'ć - · k prosiły zwi~zki wpuszczać do miast. 
umowy zb1orowej w przemyśle przewo- zakazane. Posteirunki policji na rogatkach zwra 
zowym, związki woźniców zwróciły się Na onegdajszej konferencH delegacji! cają pilną uwagę na wieżdżające do mia­
do władz z memorjałem. w którym oświadczono, że ta weszła iuż w stadw sta wozy pirzyczem wędrowni żebracy 
wskazały, iż w myśl zawartej umowy, jum realizacji i że w najbliższych dniach są zatrzymywani i nie wpuszczani do 
powozić może tylko ten woźnica, który wydane zostanie przez urząd woiewódz- miasta •. 
posiada prawo jazdy. kl rozporządzenie o prawach jazdy, po- Zarządzenie to zapobie,gnie naduży-

Ponieważ jednak sprawa udzielania czem utworzona zostanie komlsJa k;wa· ciom jakich dopuszczali się wędrowcy. 
praw jazdy ni.e jest uregulowana-związ / liflkacyjna, która rozpocznie swą dzia· Po przyje,ździe do miasta zgłaszali 
)\i pro~łY. ~_powołapie specjalneJ komi- łalnQ~,t___ isię oni w wydzi!llle opieki społecznej ma 

,!!istratu i wyłudzali zasiłek na powrót 

Już. koło godz. 8-ej panuje sytuacja niejasna, 
oczekują. nas różne przykrości i niepowodzenie 
w związku z handlem i pracą zawodową. Od 
godz. 9-ej do godz. 11-ej nie należy rozpoczynać 
procesów ani załatwiać ważnych i pilnych spraw 
w urzędach. Południe nadaje się do kupna i 
sprzedaży mebli, przedmiotów złotych i srebr­
nych i domów. Między godz. 13-tą a godz. 15-tą ----···­
należy unikać przedsi~wzięć mającycł. związek 
z cli.emją i gó:nictw~m. Koło godz. 16-ej należy 
wystrzegać stę zatargów z osobami starszemi. 
Od godz. 17-ej do godz. 19-ej pomyślny obrót 
wezmą sprawy sercowe. Okres ten sprzyja tak­
że nauce i . sztuce i przyniesie niezwykłe idee i 
P?mysły. Godz. 20-ta na.daje się do. nawiązywa­
nia stosunków z osobami na wysokich stanowi­
skach oraz do załatwiania spraw wymagających 

do miejsca stałeJ!o zamieszkania. Zasiłki 
te pozwalały na utrzymanie się w dro­
dze i umożliwiały dlaszą wędrówkę. c PITOL „ 

Dziś otwarcie sezonu! 

. Obecnie wędrowcy na wozach są za 
wymywani i legitymowani na rogatkach 
miejskich. 

szybkiego zakończenia. Wieczór zapowiada się czołowe arcydzieło wytwórni Metro-Goldwyn Mayer. Pełen brawury i ju-
ni_es.zczególnie. Odczuwamy niepokój i zdener- nactwa, silnych wrażeń i romantyzmu potężny epos reżyserji FRANKA (gr) Na ul. Przędzalnianef, przed do-

Krwawe bóiki 
wowanie i narażeni jesteśmy na znaczne straty LLO""fDA mem Nr. 48 na!padło kilku awantumi· 

~~~~!n7'ma~;~~~~i. także ujemne wpływy dla B o u N T V' ' ków na dwuch lokatorów te~o dom.u, 25· 
Dziecko dziś urodzone - ambitr...e, zdolne, letniego CzeSława Małolepsze20 i Micha 

?racowite i ":'ytrwałe, ufne we. własne siły, dą- ła Jasińskiego. Obaj odnieśli szereg ran 

zsy mdo izldorbfyc81alDsłaiwBy, Iospyrzzm1Bennj Be. Chany ' ' . głowy. Sprawcy tajemnicze~o napadu 
zbie1gli przed przybyciem policji. 

- W czasie bójki w. domu orzy ul. 
Rzgowskiej 59 pokłuci zosital:i no·żami 

CHARLES LANGHTON, CLARK GA· dwaj brada·, 30-letni Władysław i 25·1e· przez auto cię!arowe 
Lódź, 7 wrzesnia. 

(gr) Onegdajszy „Express" doniósł o 
przejechaniu lodziauima na szosie pod 
Głownem, 19-letnie~o Szoela Szalita, za­
mieszkałego przy uJ. Zawadzkiej 33. 

Młodzieniec jechał rowerem z Łodzi 
do zn'ajomych w Ol:ownie i naiecbany 
został stylu przez auto cieżarowe. 
Przewiez~ono go do szpitaila im. małż. 

Poznańskich, gdzie wczoraj zmarł. 

Dziś w kinach: 
ADIU A: - „Zbrodnia i kara". 
CASINO: - „ Mały Buntownik". 
CAPITOL: - „Bounty". 
CORSO: - •. P. P. 1 ni e odpowiada" i „Ostatnia 

Serenada". 
EUROP A: - „Straszny Dwór". 
GRAND-KINO: - „Rose Marie". 
METRO: - „Zbrodn ia i ka ra". 
MIRAŻ: - Harold Lll oyd „Mleczna Droga". 
PALACE: - „Miłość Cygana". 
PRZEDWOśNIE: - „Czarne Róże". 
RAKIETA: - „Pan Twardowski''. 
RIALTO: - „Jej ekscelencja babkia''• 

• 
Nasze Pilmy są wybrane! Cechuje je 
wybitna reżyserja! Oryginalna treść! 

Imponująca obsada! 

• 
Tradycyjnie wyswietlać będziemy tyl• 

ko filmy o najwyższej wartości 
ttasłem naszem: 

CAPITOL DLA WSZYSTKICH! 
WSZYSCY DO CAPITOLU 

BLE, FRANCHOT TONE. tni Bronisław Kazimierscy, zamieszkali 

Dumni Jesteśmy, iż możemy Już dziś 
zapowiedzieć bezkonkurencyjny re­

pertuar" 

• 
przy uL Odyń1ca 23. Po~otowie Czerwo­
nego Krzyża przewiozło abu ooszkodo· 
wainych do szpifala im. Prez. Mościickie­
go. Stan ich jest dość poważny, ~dyż od­
nie§H oni rany głowy i klatki oiersiowej. 

Kelnerzy przeciwko 
„ZLOTOWLOSY BRZDĄC„ z SbirleyJ podatkowi „'ld siedzen:a11 

TEMPU:. t. "d • 7 · · • ,, . o z, w·rzesn1a. 
„ROBIN HOOD Z :LDORADO • I (k) - Jak się dowiadujemy, związek 

„DZISIEJSZE CZASY gen. kreacJa zawodowy kelnerów, podobnie jak wła· 
Charlie Chaplina. ściciele zakładów gastronomicznych, za-

„A URIOSKOPICKS" ~erza podjąć akcję w ~prawie znies!e· 
Pierwszy film plastyczny. ma t, zw. podatku od siedzenia, pobie-

ranego w formie SO-groszowych opłat od 

• 
Najprzedniejszy repertuar! 

Najniższe ceny 
BALKON 54 gr., I m. 1.09, II m. 85 

gości, przebywających w lokalach po 
godzinie 12-e·i w nocy. 

Pracownicy wszystkich zakładów ga­
stronomicznych zamierzają wysłać do 
władz centralnych w Warszawie memo­
rjał z prośbą o skasowanie tego padatku 
który wpływa na zmniejszenie irekwen­

gr. cji, a tem samem dochodów pracowni­
czychs 



Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

I Sensacyjna powieść spółczesna 

••• SICIO 
2 

SZCZEGÓŁOWE STRESZCZENIE PIERW- ciu wielka zmiana. Muszę Siłę przyznać I syn - odczytać matce wyrok śmierci? mego siebie. Zdaje mi siię czasem ... że„. 
SZEGO ODCINKA. • do grzechu popełnionego wobec ciebie.

1 
Wtęc odpowi,edzialem: - „Prawda" ... że byitybym już zdolny cito ..• 

Karol Halwln Jeden z najbogatszych poten- Wiesz, że cię ~ocham... Ale wtedy coś, I wi:edziiałem, że klamka już zapadła.... - Stasiek!... 
tatów przemysłowych w Polsce ~nalazł pewne- mnie opętal·o. Poznailem ją w naszem Jialwin zwyciężyL.. Ziętek poderwał się nagle i p·aczął 
go ~nla na swym biurku taJemmczy list nastę- b;urze Nazywała się ttanka Miała w Od t h ~ · "k J d · · d · t nasfochiwać Znowu zdawało mu się 
puJącei treści: , . · , . · e c ną1 c1ęz o. a z1a s1e z1a a : . · . , . .' 

_ „Uprzedzam pana po raz ostatni:_ prze- so.b1e cos ~ dia.bla. Była ~zarna, ~ oczy ciągle ze spuszczoną głową. z oczu ka- ze sl~szy J.a:k1es szmery za drzw1am1. 
stań pan dręczyć i wyzyskiwać robotników, któ- miała ogmste Jak cygamcha. K1edym li pały jej tzy na drzącą rękę... . W teJ chwil.1 słychać było wyraźne, po-
r~y zdrowie. i ży~ie stracili przy maszynach, byit z nią raze?1, kied'ym sluchil i.ei zdu- _ D l : . . d Matk w je- wolne kroki, zbHżające się d{J drzwi. 
azeby pan miał. mlłiony, kochanki i luksus. Ale szonego, nam1ętneg·o szeptu, to Jakbym a mi piem~ ze.... kó' aN Y . Jadźka wtulila się w jego ramiona 
krzywda mści się!„. Niech pan o tern Pamięta!.„ . , dk ·1 w l h . . J d, I chała .... WynaJąl m1 ten po J„. araz1e d . • k ' z· 
Ostrzegam po raz ostatni!.„ s1ę wo ą upi . ys u~ aJ mnie, a z- miał tylko jedno żądianie. Nawiązać kon rząca, zap1a ana, przestr~szo~a. 1ę-

MśCICIEL LUDZKICH KRZYWD". · ka ... P.o~em .sarn:a osądzisz... I talkt z Arbu~owem i zaskarbić sobie je- tek patrzał. w stronę d~w1 meruch?-
Halwin wpada w wściekłość. tymbardzleJ, ż~ Jadzia s1e~z1ała ~e spuszczoną gło- j go zaufan'e Nie było w tern nk trudne- mym, osow1iałym wzrokiLem. Człapanie 

w ostatnim miesiącu otrzymule J uż oo raz drugi. wą. Zawsze się o niego bala, bo był 1 • . usta1l10. Ktoś zapukał. 
te~o rodzaju list z pogróżkami. ale mimo ~ta- I przecie taki przystojny i s•Hny. Ale nie! go. Znasz tego. staruszka. Mleszka sar_n _ Kto tam? _ zapytał Ziętek 
ran nie może wpaść na ślad taJemnlcze20 „Mscl- l . Sta . k . d d . I w dwuch pokorach. Jest to trochę dz1,_ T . d • d . • k" 
clela". Nagle otworzyły się drzwi 2abinetu i na przypus~c~a a, z~ . sie Ją z .ra z~ .. „ · wak, ale dobry chłop. Odzie pracuje, co - 0 Ja .... - o par1 :rzący,. męs. 1 
progu stanął dawny robotnik w fabryce Halwi- A on mowd daleJ coraz baroz1eJ d(zą- /robi _ nie wiem 'Mam wrażenie że głos. - Otwórz pan, parne StamsłaW1e. 
na, Stanisław Ziętek, sympatycznie wyglądają- cym głosem: 1 · . . k ' dl d k · 1 . , t .' . Choialbym pana poprosić na partję· 
cy młodzieniec o bladej twarzy i niesamowicie - Ile razy chcfalem jej powie- zyJe„ Ja o u _e • a~ co~ am mus: się szachów 
błysz~zących oczach. ~~Iwin na ie20 widok zer- dz. i.eć że jestem już zaręczony z :nną I ~uyc .. :. I!lacz~J ttal~m .m~ c~yhalby na _ A;b. uzow _ j k l z· t k 
wał się na równe nogi 1 zawołał : I 1 ' t . h . . ., · ' Jego zyc1e. Licho wie, Jakie 1ch tam lą- , ··:. ę ną. Ię e • a 

- Zabro~iłem panu przecie raz na zawsze. s owa e me c c1a!y m1 P.rz.eis~ Pr.zez . cz interes .... Mnii-e to nie obchodzj ... Jadzka cofnęła się yrzerawna. 
przyc~odzema do mego biura! Pan miał dzwo· gardllio. lJrzekła mme swemi _slep1a:ri1 ta I Ri~ilem s;oje .... Zaprzyjaźnilem się z Otworzy! drzw~. Na progu. sta~ąl 
nić! cza1mwmca ... A raz .... sluchaJ, Jadzka.... . d . C . ó I starszy pan w okularach o uśm1echmę-

- Wiem.„ - odparł Ziętek zmeczonym gło- ra:z przyszła cito mnie. zapłakana. Żebym nu~ ser e~zn~e. 0 w~iecz r zaprasza tej, j:owialnej twarzy W·ielka rozwi-
sem. - Ale pan prezes mnie wzywał. więc Je- ją ratował. Musi mieć SOO złotych Na- m~.1e do s1eh1~ na partię sza.chów. Tak chrwn ·d ,· ,i.: ' ~-l . · 
steru.„ :. " · muały tygodnie. A teraz.... teraz ttal- . ' a cz~pryna n~ n~Nlem SA. ep1·e-

- Chciałem panu tylko przvoomnleć, panie ty.chm1ast. - „Skąd w.ezmę? - mó- win ż da ode mnie żeb m ~ łacit za- I mem czoła 1 siwe w1·echc1e brody spra-
Ziętek - rzekł Halwin - że .•• dziś w nocy ta w1ę. A m:ia weksel wyciąga i powiada: c· gn·\ dług T~ zn:czy ~ żebym 'wiaty, iż skóra na jego twarzy l;>yta pra-
sprawa musi być załatwiona.„ - „Podpisz zamiast mojego stryja. Wy , vą tędy ł A„.b.. b t . t wie niewidoczna. Arbuz:ow nie czyni~ 

Ziętek zbladł Jeszcze bardzlel. jechał wróci za tydz:ień Ody ó . zamor owa r uzowa, o u mu Jes . . 1 t . k I 
- Ja tego nie zrobię ... - szeonał drżącym ' : wr ci, z'!-- potrzebne do jego sza:lbi1erczych in tere- w~azema norma _nego c,z owie a·, ~cz 

głosem. - Ja nie mogę„. zabić człowieka! I raz ten weksel wykupię. ~n ma moJą' sów O ten człowiek . umie chodzić na- ap11ora lub sz:al~nca, ~tory przez w1el~ 
Ale Halwin Jest nieubłagany i zimny lak głaz. f·~rsę. Gdyby by~, odrazu wzięłabym od I wet' 0' tru ach b zdiob ć zamierz on lat ukrywa! Sitę gdzieś na odludziu. 

· - Jezell pan nie spełni mego rozkazu, zde-
1 
mego. Sprawa pilna. Zrób bo dla mnie. I Jl P w· P ! . Y k Y t . k X Jego skrzeczący głos nie mial w sobie 

chnie pan lak pie.s razem ze swa matką! - sy- Możesz mi zaufać" ... I zaufalem. Żal mij ~~ ····· ięc _na1pierw a~· mi w rasc również nic ziemskie o. 
knął przemysłowiec przez zeby. b ło dziewcz n Piod . l k się w zaufame tego czlow1eka, a teraz _ B g . 

Po tej rozmowie Halwln udale sle autem do .Y . . . Y y. . pis.a em we. sel każe mi go zabić!... Bo ja jeden mam lat . a~dzo pana przep~asza~, pame 
swego pałacu, gdzie czekalą nań 2oścle. lecz na- mby Jako .JeJ stry.J. ~o . trzech dmach wy dostęp do jegio mieszkania . Gramy Stamslawie .... - rzekl n1eprzyJemnym 
gie- ria ulicy jakaś ciężarówka za1trodzlła mu przyc~odz1 ~'O ~me Jakiś wąsaty Jego- razem do późnej nocy w szach.y ... Oczy swym glose~. -.Pan mnie ostiatn,io s~-
drogę. W tel chwlll padł strzał. Halwinowl ml- mo·sć 1 powiada. . , . . . ł t . . . ,, b'ć nowczo zamedbuJ·e Od trzech dni nie 
gnęła przed oczyma '\f'yclągnieta reka z rewol- J t t . l-J k' C t , k' wiscue, ze rnc a w11eJszego Jalll„ w 1 mu gral'ś . . .„.h M . d 'ś. 
werem. Kula przedzlurawlł11 mu kaoelusz na wy '' ·~s ?~;11 s ryJem~u!'ln 1• . zy 0 pans 1 pod żebra zatruty sztylet.... Nikt może b' i my JU~ ~ szac y. ·oze za zro„ 
to1, lecz osobiście nie wyrządziła mu żadnej podp1,~. . ... I po~a:t..uJe mi ten weks~l. nawet nie rzuci na mnie podejrzenia.... imy partyJkę ..... 
szkody. . „Ta~ ..... - powiadam. - A on do.mnie: Nikt nie wie, że spędzam u niego długie . - Pan wybaczy, ale ... jestem zmę ... 

Halwin przypuszcza, te J_est to oroba. wy- - „Jakim prawem pan podrobi! móJ włeczor Ale ja nie mo te 0 zro- czony ... 
konania groźby przez talemmc~e2? „Mściciela", podpi·s na wekslu?! Czy pan w.ie że to b', . y.... 1 T . gę · ~ ~ N1e szkodzi u mnie pan wypocz-
wobec czego przywołuje do s1eb1e znanego a- h . k . t ? Od·,.i, ' t h lC, me mogę..... eraz \Vllesz JUZ wszy- nie _ h' h t' l A b 
wanturnika spod ciemnej gwiazdy, Rudziaka. p~c me .rymma em.··· uam na Y~, - stko„ .. Teraz poradź, co mam czynić!... 1 •• zac 1~ 0 a r u~ow. - Mam 
któremu przy~ze~~ pięć tysięcy złotych za wY· m1ast tę sp~awę d'.O. prokuratora! ... Cisza zawisła w pokoju. Słychać La~zkę wspa_n1.~/eg·o kic:maku .... ~raw­
krycie „Mśclc1ela • . S~uka?1, ttank1, ch~ę J.eJ to wszyst~o ~o było trwożne kolatainie dwojga roozko- dzt'."Y „Martim ... Chodz pan, pop1Jemy 

Tymczasem Ziętek 1>0 rozmowie z Halwmem w1edzuec - ttanln mema .... PowiadaJą ·h h sobie .... Zdradzę panu pewną tajemnicę. 
wrócił do domu Jak pijany. Rzucił sle na łóżko ,· · · · · · A : t c anyc serc. Dziś pr d · · . . . u 
I zakrył twarz rękoma. Na2łe pukanie do drzwi mi, ze JUZ me pr~cuie... . nazaJ·u ~z ~no- Ziętek pogrążył twarz w dł·oriiach zypa .aJ.ą moJe ]ffi~emny .... ue-
wyrwało go z odrętwienia. Zeskoczył z łóżka I wu w~ywa mme ąalwm ~·o si~b1e .... i cze'kal na odezwanie się Jadźki, a ona h~-he„ .. 1':1'0• JUZ te:az pan rozumie? ..• 
otworzył drzwi. Na progu ~tała Jadźka, młodatl powi~da: - !'C~y me mó~1·łem, z~ pan siedziała Jak skamienia'lia. N1·~·ogo me zapros~lem, bądź pan spo-
roześmlana dziewczyna z kliku oaczkaml w do mrne przyJdz1e? ... No, Jak będzie z N . d 1 1 

ł z komy .... Zresztą, nie mam tu nikogo ..•• 
ręku. tym wekslem? ... Pójdzie pan do więziJe . - ·~, powie z. -. na ega ·. - mu.- Pan będzie moim jedynym gościem ...• 

- Stasiu! - za.s~czeblotała. wesoło, zarzu- nra? ... Niech s i ę p.1n zastanowi!... Wiem s1łaś. mm~ do tego, zebym c1 zdrndzit Solen&zantowi pan chyba · d ó . 
cając mu na szyję p1esclwe ramiona. - Dziś bę· . tk , k . t . "k h J ' tę taJemmcę! Powi·edz, co mam teraz po co? • me o m w1, 
dzle wielka lraJdal„. Pańsltwo zkosltalll w dAołmu I ~eel?1~ a p~nds .a Jebs d1c~ęz, o! c orAa .. : ~- cząć!.. .. Zabić Arbuzowa, żeby nrato- ·w . l . . 
zwolnlll mnie!"" Razem z emy o ac e... e co z l me wyJe zie, ę zie z e.... Ja Ją . ć . . tk:' t . t ć A zią go pod ram1ę 1 pociągną! ku 
to?.„ Ty się wcale nie cieszysz.„ I wyglądasz wyślę do sanatorium .... I panu będę wy ;'a zyci: mb a '1• czy kez ura ·owa . r- drzwiom. 
lakgdybyś miał łzy w oczach„. płacat pensję .... A wzamiain chcę nara- uzowa, ze y matkę s azać na śmierć. _ D b . . 

Ziętek próbuje zamaskować swe zdenerwo- · . d . S d . '!. _ Zostaw Stasiek' _ krzyknęła o rze... PóJdę ... - odparł Zie-
wanie, lecz to mu się nie udale. Przyciśnięty do zie Je ne_J rzeczy... pro.wa zi ~1"". pan . ! ····: . tek, z trudem wydobywaj,ąc ze siebie 
muru zaczyna wreszcie ooowladać historię • do wynaJętego przeze mrne pokoJu i na- wreszcie Jaidzka, chwytaJąc się za glo- każde słowo _ Al 
swych straszliwych cierpień: wiąże pan znajomość z lokatorem, mie- wę. Al · ? e.... . 

- Zaczęło się to wszystko oół roku temu, szlk:ającym p-od panem... Jest to stary, - A widzisz?! - zaśmiał się dz.iko. - e co ·:·· - p~dchwyc1~ Arbu-
w maJu.„ Wiesz, że stan mol~i matki hYI wtedy pocwiwy człowiek .... Nazywa się Arbu- I ja jestem bliski obłędu!. .. Chci'ałaś w~e zow, przyg!ąda1ąc mu się uważnte. 
niebezpieczny. Lekarze mówili. że w tel norze, D • . d . ć d M . I c· 1 śl Nie nic rzucjlł s bk z· 
w Jakiej mieszkaliśmy, długo nie wytrzyma.„ zow, J.,OSJanm... z'.e pra~ ę... a~z Ją..... 1ąg e my ę - ···· , ···; - · zy O 1ę-
Radzill, żeby czemprędzel wysłać la za miasto, - Ten, oo mieszka pod tobą?! _ tylkio o teJ zbrodm .... W nocy zrywam tek. - Chodzmy. 
bo długo. nie pociągnie. Wysłać„. Za co?.„ ,Zara- zapytała Jękliwile Jadzia. się z łóżka, otwieram oknio i chwytam Obejrzał się jeszcze w stiionę para• 
blałem ciężką pracą 15 złotych na tydzien. Za- T z . 1 t d łapczywie powietrze bo czuję że się wanu za którym ukryta się Jadź.ka 
cząłem kołatać o pożyczke. Odmówlll. Ale oto - en sam„.. iiozum1a em w e y, d I T t ' ·,.i-· 'd• . ' dł t k' . k ł . k 
pewnego dnia wezwał mnie do siebie Halwln. że Hanka była podstawiona przez ttal- uszę.... .e po wo~e Wil.U:L.f~ 1a. za- i posze 1 za s a<rusz. iem. Ja· cz ·o·w1e , 
Był bardzo miły I grzeczny. o, gdy on kogo~ wina, żeby mnie złapać w sprytnie za- męczą mme na śmierć!... BoJę się sa- którego prowadzą na śmierć ... 
potrzebuje, potrafi uśmiechać sle lak lis!"" Po- stawtone sidta .... Teraz on miał mnie w Ro-d-•-al Ili 
włada, że zna moją sytuację, Że gotów ml PO· h b ,.i_ h k · f · „ „ 
móc, ale usługa za usługę ••. On ml da oleniądze.„ swyc fUUJaYC • rwawem1 ges.ze tam.i T - -
·dużo pieniędzy.„ ale wzamlan za to"" mam„ .• za· zbrukanych t.apaich .... Domyślam się, że OJelDDl„ft peta11 n eJ-
blć człQwlekal . ten Arbuzow jest dlań ruiewygodny.„ .., WW 

- Stasiek!- - zerwała sle Jadtka. - Co ty Chce go s.uę pozbyć .... I j,a mi'ałem mu po no„g 
mówisz?!- Kogo?!- móc w zglraict:zeniu tegio czł-0wi-eka ... Nie .., _ 

Póź . . . ,.i, . Sł h . dla mogłem się na to zgodzić .... Uciekłem... M" i.:~-· Ab ,,.,Ą ~'ł ·,.i1 ł . (t 1 ó" . k. k' ! 
. - n~eJ się u'?w1e.sz... 1;1c aJ - Uciekłem ..... Ale tej nocy matka dostała 1esz1

!W.11te r U:t..vWa. Sn.' ~ua o Sil~ a erze ~ r zi:ie~1 za .ąs1 am. . 
le~.„ 9dy m1 to pow1ediiiał - c1iągnąt ~ nagle s.Llnego krv:moku. Patrzała na z dwuch t?ał~ch pdlroików . 1 ~ch~1. . .- P:.ęćdz.iies~ąt 0~1em lat kończę dz1 
!eJ Ziętek - splunąlen:i mu .I?od nog;JJ mnie błagailnym wzrokiem, jakby wie- Jeden pokóJ, do któroego ~h-~dz1ło się s1aJ, pal!Ue St.amst.'!-wl'e ... - ~ekł Ąrbu­
i odpairitem: - „Pan . J~t m1l!onerem, działa, że mogę jej pomóc, lecz nie chcę. wi;>r-0st ~ korytarz~, .stanowN Jedln.~cze- z~w, . ~al~waJą? pierwsze kiieLlsizk1 .. -
a!e za i;nat10 m~ pa11 p1~mę~y, ~eby ~- Nie moglem ustać pod obuchem tego śnie gabinet, salon i J~dialn'ię, drugi ~ś PUJ~ćdzrns1ąt osiem lat!. ... Łatwo p•ow1e­
p1? t?óJ hOll'or ... Uśmrnchnąl s1ę ztośl?i- spojrzertia. Dopadłem cito jej rąk i szep- z . 00..~onem, . Wł"c~odzącym n_a uhcę, d'Z:l~ć, ale trudno. wyzyć... Odtybym 
~1e 1 rzekł: - „Poco. te. grymasy, t>an~e nąJem: _ „Matko.... będzi.e dobrze .... m1eścilt. w wbi1e )~ieś tajef!Ul1ce, choć cho1~t panu op?wi.edziieć v.:szys!ko„ ~ 
Z1ęte~.?:·· „Pan . przec1~ u tak. d!o mm.e Dostałem podwyżkę.... Awans na pod- p~zorme . uchod:zll za syp1.alinię. Cale prze.zylem v_; cuągu tych p.ięć.dz1eswc1u 
przyi:dzie ... Mmęło ~1l~a ~1 .. Chodz1- majistrzegio ... Wyjedziesz do sanatorium. m~~s~kan11~ uriządiione byłQ n~e~o po sta 1ośmm lat, nae ~tarc.zy~oby. teJ nocy·:·· 
lem J.ak opętany, ~zu~a~ąc .P}emędzy dla Będzi,esz zidriowa!".... Gdybyś wiidŻiala roswiecku, al1e pano·wala w ~uem wzo- ąe-he-he .... Dosć ~owne~1~ć, ,że:··· dzie 
matki1 ... Byłem .świa.dknem JeJ powolnego· jej dziękczynny wzrok!... Jej b'liogi 110:wa. schludnośc'. n~ tern wfęks2ą za- s1ęć razy zagląd~lem JUZ s~~erci. w. 
kcmama. ale me m~alem rady. W tym uśmiech szczęścila! .... _ „Doprawdy"? sługuJąca uzn;ame,. ze Arb~zow sam ?c.zy ... Ale to t~, z~ zdawało s~ -JUŻ, 
czasie.... . _ szepnęł·a z anielską s·łQd'yczą w gło- prawdop.o~obme zaJm~wał się sp_rząta- mz ... Wyrok śmuerc1. byt P.o.dp1sa.ny ...• 

Urwał nagle. Zdawało mu się, ze sie. _ Jak to dobrze'' .... Nad ra'l1em za- n~em'. gidyz z zasady mkiogi0 do m'l'eszika I zaws~e ~ ostatnwe chw1h.... Jakoś 
ktoś stal za drzwiami. Słyszał jakieś 'I sn_ęia, a gdy się przebudzJila„ pierwsze ma

1 
i:·.ie wpuszczał. ~zy. postępował tak uchodz1l:o. ~1 na s~cho ... Tak-s ... : ~ czy; 

szmery. JeJ pytanie brzmiat•o: _ „Czy to praw- z. dz.1wactwa, czy te.z ~iał ku temu spe- pai:- mysh, ze teraz pr?wadzę JUZ SP?-
Zerwat s.ię szybko i otworzył drzwi. da, coś mi mówił w nocy o tym awan- cialne powody - mewiadomo. . k~~Y: ~normo~any zywot?:.„ Że ~'le 

Ale w sieni nikogo nie by to. Zawrócił I sie ?"„ .. Myślałem . . że zapomni.... Jakże Dz~ś pierwszy pokój wyglądał wy- mi .~u~ ~ie ~rozi ? .... To pa~ ~1ę . myh ..•• 
zrezygnowanym krokiem i zwierzał się I teraz moglem jej skłamać, sko.ro już li- jątkowo urioczyście. Na stole, przykry- Dzis zy}ę, !Utl"o moze mme JUZ me być ••• 
:nadlał ze swych tragicznych przeżyć: f czyta na t·o sanato1Jam i rychłe wyzdro- tym bialą serwetą, w&dlniała ponętna 

- W tym czasie zaszła Ył.. mem iY.- .w;i1enie? .... Ozy mog~em - ja, kochający flaszka wspaniaJ~egio konjaku oraz d~a Dalszy eiąg Jt;t·We . 

" r· 
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sualnych i skórnych. I seksualnych 2 razy dziennie przyię:i. lekaue we J 
(Gabinet Roemgeuo- i światłolec2nfczy) Ceg·1· e1n·11na 11 tel 238 02 _wszystklcli spebiall)ośc; acli, POWRóCIL • -
PIOTRKOWSKA 70. Telefon 181·83. • GABINET DENTYSTYCZNY .t •~a „ kó Od 8-1.0.· t-2.30 16-9 w.w~w.10-1. odS-1,iod ł • d ZAmENHOfA l, teb _ILill•26· Choroby s rne '" "' 4-9 w niedz. I święta od 9-1 o 11 rano do 8 wlecz. _ 

Doktor TREPMAN -- -- . . PORADA a ZL O KlilCZkOWB • weneryczne 
specfallsta chorób wenerycznych, WENE.,.OLOGicz•A. Poradnia w' e.nerolog·1czn.-a-. r. . . N a w rot 7 tel. 128-07 

skórnych, moczopłciowych Leczenie choi'. wenlefyct.tl. j skÓfnych. • . . l>Oł:tJl~I\łTWO I tut>RóBY ~ POW~OCIL Z d Ir 6 tel ZA'''ADZK"A 1 telefoń . Piotrkowska 46, t~l. tłT•IH - , KOBłEC& . . pii:V!tnUie od 10-12 I 15-7. a wa Zna 2a4-12 w u2~n 6ecz. ehor. skórhycH I seksualnych P_I01:RKOWSKA 99' .teJ. - 213-~~·-
od 8-11. od 2-4 I od 6-8 wiecz. czynna od 9 rano do 9 wiecz. -CZynna od 9 rano do O \'{iecz, o.rzy1mu1e fOd~. od 1°=1-~. J ~-8 wie.cz UWAGA Pllli~tlE PANIE~ 
-- O~AE>Ą_ a. ZLOTf!. Kobieta lr.k. od 12-1 I od 5-7 MEBLE _lakierowane ~ZICCl~~e;, ku- rtwata ondulacja tylko zł. 71- w re-

B H . _, . -~J> PORADA a ZL - .. . • chenp.e I korytarze. Cet1y_ nBk1e. s. nomowanym Zakladz-ie fryzjerskim . 

~r.i • U. rWIGZ or. HE-NRv·· -KOWSKI DR.~ MED. p~ie~lltrskl, Piotrkowska 16, w pod·w.oR.AUlAM, Legionów a, tel.104~52. 
M G.L. AZ. · ER worzu. - - - - - - · • Na Salohi·e Damski.m i Męskim ceny 

_, - • . o1 ' • - NAJELEGANTSZE gainihiri szyię pe z6$tały zn·aeztlie obniZone . 
. łioro5r słiófite I weueryczn.e ~~eencJearl!sta.. ~horób .skórnych, CHOROBY SKÓRNE I \VENF.-RYćzł'lif 40 zl. DYl!JllomQwany iakład kra'Włee.IU lad•ń• sifosóti NrYZYS 

w ,..czn;ch I seksualnych . p 0 w I' 6 c I ·r S: Pa. ~. · tawelsk.· i, Cegi. ·e. l·niana. Nr. 031 W 1' . na - · Pl•otrkowska 10 TRAUGUTTA 9, ł~I. 262·98. z n-d 1· · ·" g ffonl 1-P·- _ ,_ ___ _ ·~ . to llls ~:i- w Italęk.!1!Jz:ye c 
. • IJd 8 ...:;. 11-ej I od 6 -"~Me! wieczór, at: o n a 64, tel. 18~-4 śTOŁoWv z zegarem, lampy, oszkio: KURT YTRZ: 
Prżyjm. od S-11 i od - 5-9. nieBElele i święta oa 9 - 12:30 przyjmule ea 1z~2 ł oa 1-S.3d wieCL ila szaflta i kozetka okazyjnde do si;rze Łótlz.. Plbłtko\\tska 141 I 1_1-go [;Isto-w niedz. I świeta ód s~i. - -~ --- . - ~ · w niedziele i świeta od 10-12 wbal dania:: Antlrzeia 33 m. 7, pada 37•a P. K. Q. 68426. 

- i I -- r· . i i • . i • 2 I - 7 T ~ rf . - '-· - 7 r r . ?~ 
DZIŚ I DNi NASTĘPNYCH! KIWL HUMORU 

1HARRV LLO'YD 
~ w najweselszym filmie sezonu p, t. M LEC Z N A DROGA 

- -5 - . , , T „5 7 - rg 

DZIŚ PORAŹ <JSTATNH ~ ._.._._._._.._.~_..,..,. 

~,,Zbrodnia i Kara''~ 
fj wg powieści DOSTOJEWSKIEGO. (PRBSTUPLENJE I NAKAZANJE) ł 
o w rC?l•' gł6wne1' H arrv Ba•. -ANONS! Następny program ;,PANłENl\A z PO ~ 

A. - • -·-sTE RESTANTE" w tdll gł, Alma Kar. . . V 

Pod kolam!ódt~~!~~~Y.~~u I I Wś~~IE~O~~~ os!'a,. b~-!!·!~KIEJ. . J' tł~* ~4 
. far) Na u.lfoy Rz~<>wsk.feł dostała się . Dnia . il?-ge sierpnia_ w Pabjanieac.h pies. pe- Statystyka fa sierpień b. r. wyk!tzujl!: Ubój f . . fł!~TR ~JSf(J, 

pod motocykl 6-letrua Danuta Bucałków kąsał 5 osob. Wobec tego, ze badame zabitego I bydła _ 356, cieląt ~ 312, świn -1436, owiec .. ~z1ś w po~uedz1a!ek i nura we wt;i_rekb!l go: na · . k ł I L l 1 6 _ psa wyk_azało w~ci~kfłzn~ pokąsan~ . nsoby 246, kóz _ •· . , I ~Jlme 7i30 w1e7z. mewygra!lY' przeb?J u ieg!e-'. zamiesz a a p_rz Yll •. e ewe a' . • paddane zostały przymusowemu sr:c2ep1enlu, Choroby. ~ Bydła: ,bąblownica - 4, gt.aź~, ga . sez~nul, k~p1talna k.o~~dia_ Bekeff!:ego \'N1e-D~1ewc~yn~a odrnosla rany stopy I ogol URUGHGMIENIE TKALNI. lica - 32, ińótylica -"' 49, promienica "-- 2 Gie:.! jlspraw_lf!d IW!Ona godzma .z Z: Dywmską I Gz. 
ne obta:zenia. ' Nieczynna !Id dłutszego ezasu tkalnią ~e~ lęta - nic, j{i)iży -=- nic, owce inot)f1ica .;....:; 6. i Kallnow.s~i!11 w rolach POPlSO~:yeh" . . ' 

,W stainie oiSłaibiony. in pozostawiom> ją chim.it:~.n a przy, plicy Mqn!uszki _! .~.?nop;ll·l·~kie. j, ~w.iitie! wągr~yca -:- .11, óąólownica -: aG1 I ~~m. >: biletów na. ,.e~a .te -'Yld.9.w1.ska . Zn!Z(we. 
Potl opiek'1 l°'OdżiGÓ naleząca di).wnteJ a.o rodz.my Pre1ssow, I prze- gruźlica -:- 39, rózyea ŚWłń = 21 zarata sw1ń 4, V'! śro~ę mocny uramaŁ Jezefa Konrada I\~-

..,, w. jęta przez Bank Ludowy; została w tych dniacli pomór świń =-- 12, żółtaczka - 2, inne _ s. rzemawslHego ;,Tajny ag~nt", kt~ry tlOdczas O" 
sprzedaną. . . . .. . . . _ neil\a)szei premje,ry webudzll zywy rezonans 

~ · ~vg· . Nabywi:ą jest ,Jersak J15z~f z ~elowa. T)tal- . , . Rl§PERTUAR KIJ:i. . J wśtęjl Pą.blieen0śei. . . . . . _ 
- -·· i nia zostanie wkrótce urus:hóniiona J stukilkµ-ł 0$WIĄT9WE: - „Ozu Czin Cżau'\ W Drebaeh ped reżyserią R;onslantego. Ta· . G ~-·=u= dziesięciu robotri.ik<'lw znajdzie w nieaługiffi cza; NttQWOśCii 7- „Kwiat Hawai'\ tarkl~wieu naingwszy ewene!lJent komediowy 

....-,._,_._ sie zatrudnienie. L , NA: ~ „Tajenihica Panny Brinx. l Bue Pokotego 118 milośei nieaostateeenie11• 
l!!l!!!!!!!~~l!!!!!!~~ll!i!!!!!!!!l!!!!!!!!ll'll!!!!~!!'!llll!!!!!!!!~~~~~~~~.... r ' • • -· • • - -· • 

""'1!.Jł n dr~ e I .% a n~ ft i ~~~~~~~~~~~-~~~~ J i wyjdę e:amąż '"'-'-- myślała leniwie. ~oi, czyi Julia nie Byla taką samą ko-rr • · Wrestcie zashęła. tlietą jak inne? 

Ich pierwsza miłośt 
Ptotnienie ksi~zyta pfaypefzi:tfY az . Kii,dy tleszct patlał; włosy .l pdllczlti 

do łata srebrząc jej twarż i snf •.. I óhl jeJ były tak samo ńiólfr& jak głowy 
przyśniltJ się htabinle Julń titotofiiit"' wiejskieh dzieweząt, zaskoezofiych i1a 
skie], że jest Ie§ną _rus~lką, biegnącą pEi rące prz:y sianokosie przez ulewę. A i 
brzożoWyti1 lesie. Sp9za wierzhF wy- Ustfi J@j §}jE!WfilJ§c~ą t~lt samtl sJjrag1110~ 

194) ,1i sktWzył trtftldy fatin. W taneczriyth pod ne były poeałuńk6w ja!{ wargi pa:ttleti 
" l'owCei~ sp6łczłi~na P' skokach scigać począł uciekającą ze sklepowyehj które sennie krz~tają się 

Dattilla Kte~mska, e.ksreidjl'lo'.kli w ma- G ,. . . . d i J" ~ o k . . - tti .. ź "P sftiiechem fllsałkę. iza l~tt~ jfi~fząe ··- sktye~e _ti w~~ev;?rń~j 
gazynie bławatnym Jana Zarysz'l zos1a1e ·Ej·:? ·gs!_e z~~ ~ e ~t . „ .1·_iftl R_ar Y.:, r Wreszcie dopadł ją nad breiegfein gotl~ln1e; ktetly 2nów ~óltto Uti b~tlzie 
zredukowana. • - i.:1· etzs . r~1c . i~,lf ze. ·„ ams taw _ "' .~czh~~- strumyka i pól'wawszy w ramiona pod- spotkać si~ z swoim ti~oęttan~m. 

Nie mogąc znalezć pracy - maJĄ,c oa s~ " €1 . ii~.u~,o my 1_ Sympa,ye~uY c_ w- niósł do góry. .t-:rawtla, te . Gretofuirska óyła bar-
utrzymanlti ojca - przyjmuj~ pontt:.11: liaty- {lak} aJe Ja_R:1eż reprezent\.ue on wartt>- , - .

1
: . . . . dźti bogata aefirze utodzona i wy~ho~ 

!Iza i ód cusu dó czasu spc\ylta się ii nlni. śai ?. Kim jeśt właściw. Je? Zwyczajnym rn.o~a fauna poehy iła. się n~,d JeJ riP~an· ~a. Ale' ~w· s"'ys1t"i"' tk (..z~y· fl111'k·1· 11. ie o spotkaniach tych. dowiaduje pi,ę na• k i Ł potem ueztda Tu!Ja na w fj li\. V c ~ 
rzeczony Oamiśki Stanisław Reczyilsk! i pó sz6fefehl; synem wiejskiego ówala. wa~z~ 1 ~~a:~z ·~ . dz"k' · .h spra źfflieni(y pfteciez jej i§t0tr. titabiii~ 
{lwałtowoej scenie zrywa z ukocłianą, oie G21i upadła tak nisko, ażeby flirto- sw:oic_, uh. s ae .• go;_a..

6
e l g? 1 IC • - Jest koDieią ~ ktwł i kośei, a więc pó-

wierząc1 że stosunki jej z Za.rysiem a!\ ztt: wać z, wlysnym szof~rel!l?. -· . . .. gn1gn_y.e poeatu~n w warg ·, . . . dl@gfiJ&e~ takhll sdtflym prawdm jak 
/ peł~~e~~~~o:i;~ne~lelti przrgotlaeh po1naf\l . , Ta~·- ta~, ~łM miłości, Ja~~ t!aWI Je] N~~ta. -· tt\ ~łe_st~fiot,a ~pafa!i.żt>Wała mne. ' 

taiemmcze~o d~entelmena: Karola O.rnicza je§testwe musi bye . przep~tęzrty sko.ro ją,t . pr~Yfrl_~~,w~~y . ~~ir, _ ~etEl.Ul b~~ ,/\. jeśli tak
1 

to eóżby się staf6, gdyb:V 
który kup~Je yv1eś ~ychlo~~· anll<t~!lląC sta 9l1El1 wytworna hrabma JulJa Grofom~r- t~_łtu; fl,oę.a_aJ~e ~ się_ b1~r~H! J~~~ p(}tamn~ byl wykorzystał sytuaGj~ i pacało-wał 
rego K~esińskiego na a~n:1mstrato~~· . . ska zatM~yna myśleć z efektem o swoim . kom, lHMe s11alały ją na pefn9ł, I . 

1 
. ? 

. Orli.cz, ciężko chory, żem s1e z Damusią. . I W „ , • -1· i - 1- . " - ł I Ją W esie· 
słu2fąe~~· , . . . ___ . _ . restc~e -~~~ ~ ~ _1 ot~~r a_ ~czy . Czy nrabina otiprawiłalJ:v gó z miej-

. Zadęły jej si~ rolć w i?JOWie rOżne . <;)n~ . J~dn~k _mą: w. SG~łe t~le . ~o~al l- WZdry~n,~l,a, , się: ·~ c~lUJf\CY ,Ją fg.ul:i miał s~a. elf foż łaskawie przebaczyłaby 
epitody tej tnajomo'sci. . , ńyoh ,sił 1, ~asad, że me uleg~rn; ch~1 o: tw.arź sztlfera 5tatiislawa :R~ezy1\"' mu? . _ 

Jakie hardy był wówcia-s młbtly lfo"' weJ. słabosci1 ale mocm~ wezmie się w skiego„. _ Tym fazy czytał o romansach bdga-
wal, gdy zjawiwszy sie jako stroirta cugle. . . : „ , . ~ . -'-_Co za zuchwalstwo? - pomyślała tych pan ze swymi szofarami. Nieraz 
amazdhka w ku~n.i, rzuciła. m.u cugle _ko• . _ Trzeba będzkie zmlemc , :vobe1:: Sbta: hrabina •. I ~ataz potem .zb?d~iła .się. f~~.? todzaj\l łilstorje oglądał na śrebr-
nia do potrzytnama.... Jakzez zato tros- m~ł~wa . t~kty ę'. d.ot~cho.z~sowa 0 -= Tak, UtK

1 trzeba nu będzie trZJ'· nytn_ ekr~tiie. . . 
k!Dwy i dobry' byt dla t1iej, gdy czas ja~ wiem r~l;zu~hwahła 1 jego. i. Ją. , . -, _ inaó się oti fii~go battfaieJ zdalelia =- Tak, tak, . to nie jest tylł(o fantazją 
kiś potem w burzliwa noc marcową rtja.:; ~ · = Ntefotlpraw.ię gbo, .tbo Jest zbylt ao- pt:lm~ślała JuUa; ia.sypiaiElc spowrot~m hVóttó'Y sliertatjusży, ia eleganckie, za„ 
wiła .się samotna, obryzgana błotem i urym .s~o ~tern 1 .z Y przyzwo ym . .. _ m,ozrle damy1 dość majf;\t reweransów 
krwią w do111u. starego koy;rala.. . ._ c~lo~1~ltie~, nle~n~ej dain .~u .d.0„ uo.- ROZD~IEt STO SZÓSTY" d~~rttelfbenów z~ sw~jej sfery, zakdchi~ 

Wspomni.ehia snuły się bafwtiym ko~ ~umrnma1 ~e pan:uętać mus1~ Jak wi~lln KOBIRTA ZMIENNA JEST wały się We włrtsnych szoferach. 
rowodem jedno po dt:Ui;iem :.....: coraz cie- j~st. r tly~tans e..zielący szofeta od Jego .Równi~! i ~tartlsfaw Reczyfiski spę~ I Zresztą i on nie jest takim zwycźaj-
plt!jste, cor~t . iaśn1eis~~· ,, . chleb~dawcz!011 

. „ . . . . „ dził h~ noc ni~spokojhie. rtym _ szofet_em. Ma prz~cież. tnaturę;.P?'. 
_ l znów zamarzyła JeJ sue scena'. w le- $~~ zact<\ł i~J kiei?b~g":'1e~yj ~bać. Wspbtnnietiie epizodu, jaki międz~· 1 dyplom.u, 3est ptzyst?J~1y ! ~'yrob1.011y 

sie. . , . pó ~_fh r~e ~ ę ~;e . e. . . .. - ł . - - . t . 1. · r · _ towarzysko - czyh maczeJ posiada Mimowołi ~apragnęła, aże.~v m~od~ l Nie mo~ę ptz~clgz z_as,kleptc ~ię w Gr~~ mm .a ~~\~:;o~er~ac~; w esie, oz wszystkie walory, rribgB;ce mu zjednać 
szofer t)orwał Ją zrtowu w rarn10na 1 po manowicac~ i ~leśm~ tuti;iJ. ~a to Je l)alafo d . -·. Y d h .· b' · _ serce wytwornej pani, nudzącej się ha 
ni'ósi gdzieś daleko„. ~t~:n ~a mlo,ąa 1. z~~piękpa. Mmie tam ~ " O\Vs.zem,_ _z1~ht~ go . o . I~ ,m,Y ~.ra_ l samotnej wsi. 

Roz łomieniła się nagle i zaraz po-I św1ecrn zmtJdę Jak1s obJekt godny meJ 1 wd~iwa yrzepas~. ~ol\wenansow 1_ prze l .. . . . 
tern oggtt)~ł~ ~ .t.cJleksJe. _ -· _ 1 m.Ugści1 mote lllakocham si~ naprawdę S!:idow towarzyskich, ale, w ostateazdb· CDalszy c1ą11 1ulro)a 

I 
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PIŁKARZE-POLSCY ROZ6ROHIENI w JU60SŁAWll 

' 

Przegrywamy w Belgradzie 3:9 i remisujemy z Łotwą 3:3 (2:0) 
Łódź, 7 września. rczył się kompromitującą porażką na· I Już od początku meczy Jugosławia na Lejancic, Bojovic I Periic PO l 

Czarny dzień mieli wczoraj piłkarze szych piłkarzy. Po sukcesach na Olim- rzuciła gwałtowne tempo, które utrzy- Dla Polski Peterek zdobył 2 bramki 
polscy. Nasz reprezentacyjny zespół, . Pładzle faworytem meczu z Ju~osławią I mała do samego końca. Polska grała (w tym l z karnego) oraz Wodarz Sę-
ten sam, który ~siągał wspaniałe sukce· · była Polska, tern więc przykrzejszy jest dziwnie słabo i p~za Gałeckim, Woda- dziował p. Krist (Praga). · 
sy na Olimpiadzie, pokonany został sro- dla nas wynik. rzem J Kotlarczykiem zaden z naszych 
motnle przez Jugosławię w stosunku, w Polacy wystąpili w sL.ładzłe: .l\ladeJ· piłkarzy nie stanął na wvsokoścl zada· POLSKA _ ŁOTW A 3•:l (Z·O} , 
Jakim nie przegraliśmy dotąd żadne20 ski, Martyna, Gałecki, Kotlarczyk Il, Wa- nla. Kiedy Jugosłowianie, dopingowani Rysta 7 ·~z~~ia ·1 
spotkania międzypaństwowego. siewicz, Dytko, Piec, Szerfke, Peterek, J gorąco przez swą publiczność, zaczęli Pi ' ' (I 

Na kompromitując.:} porażkę naszych Ood I Wodarz. ·1 strzelać Jedną bramkę po drn~ieJ, do dru- . znaki erwsza połowa meczu upł~nęła po 
piłkarzy wpłynął niewatpliwie nieszczę- W 8 minucie Martyna został kontuzjo. żyny polskiej wkradł sic zupełny chaos 'I e~ stałej przewa2t Polski, a i po 
śliwy wypadek z Martyną, który Już na wany I opuścił boisko, a zastąpił go Gó· ! i dopiero po przerwie Pola'Cy zaczelł przerwie początkowo PrLeważała Polska 
początku gry opuścił boisko. Z tą chwi· .ra. Po przerwie zamiast Madeiskie20 I grać celowo. łbprowadziła nawet 3:0 • • Dopiero po tej 
lą mecz był przegrany tembardziej, że w bramce za2rał Andrzejewski. I U .Jugosłowian najlepszym graczem ramce Łotysze przes~h do gwałtow· 
nie zabraliśmy do Jugosławii zapasowego Jugosłowianie przeprowadzili w swej był MarJanovlc, który zdobył aż 4 bram· fiz~1!r.~1~~ów, a ~n:ewaz Pt oln\;

1
"Y nie w

6 
y„ 

obrońcy. ~iejsce Martyny zająć musiał drużynie w ostatniej chwiU nieznaczne ki. nać i empa, 0 wa pora a wyr w. 
pomocnik Gora, który oczywista, nie był zmiany. Resztę bramek zdobyli: Tlrnancic 2, w· d . i 1 kl . Jl 1 J 

11 w stanie wypełnić luki, Jaka powstała w ruzyn e po s ep n1 ep e gR 
naszych tyłach. Szczepaniak i Matjas. Lodzfanłn Miiler 

Znacznie lepiej powiodło się drugiej „ był ~· mało zatrudnlo~y. ~ramki dla 
drużynie polskiej, która jednocześnie wal r•• - Polski .zdobyli Wost~l •. latJas, zaś po 
czyła przeciwko Łotwie w Rydze. przerwie Szwa~c, za~ d!a. lotwy FE:ter· 

Młoda reprezentacja polska uzyskała ŁKS zwycię:!a Reprezentację son - l ł P?sitt~ 2. ~ęoziowat p. Fran. 
wynik remisowy, wywiązując się dobrze . Łódt, 7 września.. f zbytnio. kensteln (Wieden). _ . . 
z zadania. Na zasiJenie funduszu pomocy Jekar· W tych wairunkach mecz nie mógł Polsk~ wystąpiła "'. kl ,~złe: Tatu~, 

Przebieg obu spotkań przedstawia się skiej odbył sie wczoraj na boiisku ŁKS-u I być ciekawy. S!czepamak, .Jok~z, Ziz~a. l c.bulsk, Le-
następująco: me'CZ piłkarskli miedzy ligowcami a re- Lepilej zgra:ny zespół ŁKS-u miat nad siak, Miller, MatJas_. Wo„tal, Piontek I 
.JUGOSŁAWIA - POLSKA 9:3 (5:0). prezentacją drużyn A-klaisowvch. Zawo- przeciwnikiem widoczną przewagę, zdo j Szwarc. Publicznoscł ponad 10,000. 

Bel~ad, 7 września. dy wywołały jaik byto do przewidzenia bywając w pierwszej połowie dwie· 
Mecz piłkarski z Jugosławią zakoń- minimalne zainteresowlłlllie nawet u or· bramki ze strzałów Sowiaka. 

-------··------ ganizatorów, którzy wys.tawHi sobie jak Po zmia.nie pól ma tKS nadal więcej Piłka nożna 
najgorsze świadectwo, dając zty przy· z gry i przez W olskiiego zdobvwa trze- • 
klad podległym klubom. Mecz rozpoczę- cią bramkę. Dopkro pod koniec gry uda- na bo!skach zagramcznych 
to z przeszło 40-to minutowem opóźniie· je się reprezentacji przez skrzvdłowych W meczach piłhrskich zagranicą w 
niem, mimo iż nic nie staneto na prze· Swietosławskiego i Króla·sika uzyskać I Oslo Pinlandja pokonała Norwegję 2 :O, 
szkodzie, by je rozpocząć punktualnie. dwie bramki. Nudne zawody prowadził I zaś w Wiedniu Sparta uzyskała wynik 

• 

Apatja, która wiata od szatni ooprzez p. Otto. bezbramkowy O :O z Austrją. 
boisko na trybuny i galerie udzieliła silę Na przedmeczu jumilorzv ŁKS-u po- • • 
'bez wyjątku wszystkim, a w uierwszym konali Widzew 2:0. Zwycięstwa Tąrłowsk1e-

' rzędzie graczom, :tórzy nie wysi.ta.li się go W Bytomiu 

V · · Porazka bokserOw Warty to~ufi~ar~~~etu~~~~ó~~~~s0;;~zwwp~~~ 
Martyna - nasz żelazny obrońca. uległ kon- I k T ł k' B t k k l 

tuzll na meczu z Jugosławia Polonia zwvcięia ooznan1· aków 10:6 I po s .a . ar ows I, ra e po on~ a p.a-
••••••••• • • •••• ••••• ••• •••••••• . . rę mem1ecką Oerstel, Pranke 6 .2, 6 .3, 

1 

Warszawa. 7 września. j remisuje z Teddym, Małecki (P) poko-
1
6: 1. W grze pojedyńczej pań Keppel po-

Jad rzeJ· owska i Hebda w dniu dzisiejszym zainaugurowany' nał na punkty Frankowskiel!o, Lukasie- , konała Volkmerówne 6:4. 6:3. w grze 
~ został w stolicy sezon bokserski spotka I wicz (P) zwycięża Ratajaka, Jarecki (W) pojedyńczej panów do finału weszli Tar-

zwyciętają w turnieju lwowskim niem Warta _ Polonia. znokautował w pierwszej rundzie Dam- I łowski i Oerstel, jednak spowodu niepo-
W dniu wczorajsiym odbyły sie fi-\ ~ozna~cy, którzy wystąpił~ w zn8:: skiego1 Fabi~k (P) pokonał na pu~ldy l gody spotkanie ich nie odbyło się. 

naly mistrzostw tenisowych. Lwowa. I czrue osłabionym składzie ulejlb Polon11 1Wolniakowsk1c:go, Szy,muya renusu1e z I 
W grze pojedyńczej panów Hebda po-1 w sto.sUJ?k~ 6:10. • • • . Dor~biJ wr~szc1e ~w1nsk1. zi;iokautował , Sląsk POkODilł AKS 2:0 (1:0) 

konar Wittmana 7:9, 6:1, 6:0. 6:l, zaś W~ przedstawiaią się następu1ą- w p1erwsze1 rundzie Sawo1skiego.. ! 
w grze pojedyńczej pań JedrzeJ·owska co: Wll'sk.i pokonał Weymana, Koziołek W dniu wczorajszym został rozegra-

k ł N Ó 
• • ny w Swiętochłowicach towarzyski 

P~ ona a euman wnę 6 .1, 6 .1. W grze . T • • ' • w IM y fe I mecz piłka:rski między ligowym zespo-
~~~~zanej para Jędrzejowska •. Hebda po- i en Is I SC I w I n a e łem Si ąisk a AKS. Zwyciężył w stosun-

ła parę Neumanówna, W1ttman 3 :6, I ku 2·0 Sląsk Do przerwy bramkę dla 
6

=
1• 6:1. . I Warszawianka pokonana w aodzi 5:2 Sląska zdobył Więcek zaś po orzerwiie 

Zawody lekkoatletyczne \ w dniu wczoralszym został rozesr;rany na ł Wyniki poszczególnych spotkań były naste· 1 Cebula. 

W · l kortach Wimy mecz tenisowy o mistrzostwo puJące: gra poJedyńcza pań: Ulrichsowa (Wł· 1 

arszawumkl dr?żynowe klasy B grupy środkowe! miedzy ma) - Narbutówna (W-nk~) 6:1. 7:5. Gra po· [zwyc·1„„two Cracov·1·1 na Sląsku 
. . W1mą a Warszawianką. Mecz wysr;rała Wima Jedyńcza panów: Kopel (Wima) - Adamczew- 'Il 

W Warszawie odbyły się zawody \ w stosunku 5:2. Wima wygrała wszystkie spot ski (W-ka) 6:0, 2:6, 6:2. Stępień - Byczkowski ł W d . . K . · 
lekkoatletyczne Warszawianki. Najcie- kania, a wobec niepogody ostatnie dwie gry 6:4, 6:4. Gra podwójna: Kopel, Lewenstein (Wł- . mu wc~oraJ~zym w atow1.cacłi 
ka wsze wyniki byly następujące. skok skreczowała. Dzięki temu zwyclestwu Wima ma) - Adamczewski, Byczkowski 8:6. 6:2. Gra baw1ta Cracovia, ktora pokonała w me· 
wzwyż Oierutto 1.85 mtr wda! ~ Han- zakwalifikowała się do finału grupy, ~dzie spot mieszana: Ulrlchsowa, Skonecki (Wima)-Nar- czu towarzyskim miejscowy ldub spor· 
ke 7.19 mtr.; bieg 100 mt'r. 'frojanowski ka się z warszawskim AZS·em. butówna, Adamczewski 6:3. 9:7. towy 06 Katowice, w stosUJnku 4:2 (1:2). 
11 sek. p • k • t L• e Crncovia zaisłużyła na zwyciestwo i gra Oraz a m IS rza 1g1 ta bairdzo doprz~ mimo i~ wystąpiiła z pa 

Wy~cigi Jubileuszowe WTC •. ru rezerwowymi. 
W Warśzawie odbyły się wyścigi ko-' Brygada częstochowska zwycięta Ruch 2;1 (2:0) M I I 

larskie z okazji SO-lecia jubileuszu W. Częstochowa. 7 września. w stosunku 2:1 (2:0). Ruch wystąpił bez ecze p łkarsk e 
T. c. w biegu sprinterów zwyciężył W Częstochowie odbył się mecz olimpijczyków, ale z Wilimowskłm w n fA boiskach krajowych 
P d K. i· k Kl towarzyski pomiędzy mistrzem Polski ataku. • . . . _ 

usz prze ie isz iem i ausem. - Ruchem a częstochowską Brygadą. Ze względu na· ulewny deszcz mecz W. meczaich. piłkartskich .roz.e. granycli 
W bie!{u szosowym Warszawa-'-Radom d k k 
_ Warszawa (210 klm.) pierwsze miej- Zwyciężyła niespodziewanie Brygada został skrócony do 50 minut (2 25 mi). ~n~~ ;;t~o~ad~f[v~j;e: ram cie awsze 

sce zajął Stahl 4.40,42 przed fajgem Kt • k w • W K t · h · dz · 
4.50.33. Hofsznaider z ŁKS-u za.iął siód- 0 gra przeciw O arszaw1e st?wym aK:;~~fce ~;k~~!tvms~e~:~ 
me miejsce. Wyścig ten odbył się za w1ce 4:1, w Bielsku B1eliSk pokooa:ny zo-
motorami. W wyścigu sprinterów pier- Reprezenia.:Jo aodzi w hazenie stał przez reprezentacie Kra:kowa 2:5:--
wsze miejsce zajął Pusz. w związku z meczem międzymiastowym w I plorniaka kl. A, wyniki których były następu- Po.zatem W Katowica.ch Stadion (Cho· 

llHt;l'hY - l\USfrl·B 8.·8 hazene Łódź-Warszawa w dniu 20 b. m. od- Jące: TUR - WKS 10:2, LKS - SKS 13:1 (s:l) rzów) pokonał Policyjny KS 5:2. · 
-~~UJ był się w dniu wczoraJszym na boisku IKP IKP - Makabl 10:2 (5:1), LKS-WKS 5:0 (wal 1 

Mi·ędiypaństwowy mecz bokser- mecz treningowy dwuch teamów A I B. Nleo- kower z powodu niestawienia sle WKS), Ma- n1·apowodzen1·a p I kó 
Ski• w W1"edn1u czekiwanle zwycięstwo odniósł b. ambitnie gra kabl-HKS 6:4 (3:1) I IKP-ZJednoczone s.o Ili o a w 

Jący Team B w stosunku 3:2 (1 :O). Mecz był (walkower). 
Wiedeń, 7 września. ciekawy, zaś gra stała na wysokim poziomie. Przystanie meczu 5.3 dla IKP na 5 minut 

Dla Teamu B bramki zdobyły: Zelżanka 2 I Sko przed końcem drużyna Zlednoczonvch niezado· 
W niedzielę odbył sie W Wiedniu pówna l, zaś dla Teamu A: Olażewska i Grusz- wolona z orzeczeń sedziego opuściła boisko, 

mit-,dzypaństwowy mecz bokserski Au- czyńska. Sędziował p, Kościelski. wobec czego sędzia o~wlzdał walkower. 
stria - Włochy, zakończo1ny wyniki.em Przeciwko Warszawie Łódź ma wystąpić w Sędzia wyznaczony nie stawił sie I mecz se-
remisowym 8:8. składzie: Zelżanka I (HKS), Nawrocka OKP), dziował arbiter wybrany na mieiscu. Mecz TUR 

N d k b t · Filloiakówna, Kacperska, Gruszczyńska. Oła· -SKS został odwołany. W tabeU no wczorai· 

t 
ieAspot ~iakn zą ~eczu V odzwy~i~- żewska, Janicka (IKP), Zelżanka II (HKS), Ma· szych rozgrywkach prowadzi nad~! LKS przed 

s wo us na a 01gnera w wa ze c1ęz· terzanka (ZJ.). IKP. 
kiej nad Włochem de Marchi. ·. Odbyły sle równlet dalsze mecze w szczy- Mecze o mlstrzlistwa klasy B nie odbyły sle. 

w wyścigu dokoła Rumunii 
W siódmym etapie wyścigu Kolar­

skiego dookoła Rumunii na trasie Ora­
dea - Timisvara zwyciężył Rumun Tu­
dose. 

Z Polaków Daniel zajął ostatnie m~j 
sce a Duda wycofał sie. 
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H 
Mayer wpada uszczęśliwiony ufo liawlarnl 
- Dlaczego pan Jest taki rozradowany? -

pytają znajomi. - Czy wygrał pan na loterii? 

- . Nie.„ - odpowiada Mayer. - Wyobratcle 
sobie, te„. móJ syn tak dobrze sprawował się 
w więzieniu, te darowano mu połowę kary„. 

Jeden ze znajomych podchodzi, ściska Ma· 
yerowl dłoń I powiada uroczystym głosem: 

- Pan mote być naprawdę dumnJ-·, mając 
takiego syna! 

~.~ 
· W Ameryce najśclśleJ przestr.zegane są 

prawa moralności publiczne). 

W przedziale wagonu sypialnego śpi on 
ona. Wchodzi kontroler. Sprawdza bilety I zwra 
ca się do pasatera: 

- Czy to Jest pańska małtonka1 
- Tak.„ - potwierdza pasater. 
Kontroler przygląda mu się uważnie I za· 

znacza: 
- Jetell to nie Jest pańska łona, uprzedzam, 

te zapłaci pan sto dolarów grzywny! 
Pasater nachyfll mu się do ucha I szepnął: 
- Gdyby to nie była mola tona, zapłacił· 

hYm chętnie nawet ZOO dolar~wl 

Zdjęcie przedstawia ogólny widok defilady jednostek zmotoryzowanych w 
Nancy przed generałem Smiglym Rydzem. Naprawo pomnik króla Stanisława 

Leszczyńskiego, ks. Lotaryńskiego„ 

Na zdjęciu król Wilitor Emanuel I Mu~ 
solini, odbierający w towarzystwie kró· 
lowej oraz następcy tronu defiladę woj-

skową z malowniczego pagórka. 

•• l •J 

. l(ac I Kotek'. Obydwa) tym razem zmartwieni 250-lec'"e wyzwo e.n„a Budy :· OLIMPIJSCY PLYWACY NA M/S ! „PILSUDSl(IM''. I zatroskani, 

- Dlaczego pan taki smutny, panie l(ac?. 
- Miałem przykry wypadek. 
- Co się stało?.„ 

- Poszedłem z toną do kina I usiadłem aieu. 
raf obok śliczne), samotnej kobiety. A dlaczego 
pan Jest taki zmartwiony? 

- Ja miałem gorze).„ Poszedłem z śliczną 
kobietą do kina I usiadłem obok moJeJ tony_ 

M 
Do kondsarfatu policfł zgłasza się pewien 

fęgomość, składając znaleziony elegancki port­
fel ze świńskiej skóry. 

- Ale w portfelu nfc niema.„ - odpowia­
da policjant. - Gdzie są pieniądze? 

- ,W, tym portfelu nie było pieniędzy„. -
tłumaczy znalazca. 

- To fest nieprawdopodobne.„ Właściciel 
takiego pięknego portfelu nie wyszedłby na , ... 

miasto bez pieni;tzy ... Gdzie go pan znala-:ł? W związku z 250-letnią rocznicą wyzwolenia Budy, odbyły się w Budapeszcie 
- ~ urzędzie podatkowym.„ !wielkie uroczystości narodowe. Na uroczystości te udała się specjalna delega-

. :- Ach, tak!.„ ~ odparł policjant. - To cja Polska z b. ministrem l(ętrzyńsklm i prezydentem l(rakowa, dr. l(aplickim 
możliwe1„. na czele, ktOrych widzimy na zdjęeiu. 

Zdjęcie nasze przedstawia gruor; pły­
waków olimpijskich z Ameryki, którzy 
Po zawodach pływackich w Polsce, wra­
cają na M/S „Piłsudski'' do Now. Jorku. 

Codzienna nowelka „Exoressu" Loraind zaprosił go do swego stoli- wi ze sfa.rszą na popołudnie, ·dob'rze? 
xa. - Chętnie - uśmiechnął -się Billan. 

Dwie 01nergkonki Ol{azało się, że Billan stracił posadę. ~ kilkanaście mi1t1ut póinieij obie pa-
Pracował do ostatnich czasów w pewnej nie opuściły lokal. 
paryskiej firmie ekspedycyjnej, która zo- Lorand i Billan wyszli za niemi. Na 

Wyjeżdżając na urlop ·do Nicei 'Je- pomyślał - Muszę z niemi zawrz;eć zna- stała obecnie zlikwidowana. szczęście tym razem na panie nie czekał 
rzy Lorand, młody urzędnik bankowy, jomość. - Szukam pracy - zakońc·zył - samochód, to też zdążyli do nich po-
pos.tanowił szukać majomości z posaż- Nazajutr.z rano m ·ów udał się do te- Nie mogę nigdzie znaleźć. deiść, . 
nymi dzie!Wiczętami. gc. samego lokalu. Lorand p;zyipomnńał sobie, że w jego Lorand WTeszcie zawarł znajomość z 

NllJ ubiegłym roku jeiden z je.go znajo- Wkrótce .zjawiły się ~ó.wnież ame- banku rwakuje posada stenotypisty. amerykwnkami. Obie dość słabo władały 
mych zaręczył się w Nicei z córką boga· rykankii. - Mógłbym panu wyrobić posadę w franouskiim, 
tego przemysłowca an,g,ieLstkiego. Kto - naszym bank.u - powie.dział - Pan Billan zainforesował siię starszą, zgo-
wie, może i jemu się poszozęści? ~ se- Lorand ptt".zywołał keilne~a. przecież posiada świ-e-tne kwalifikacie. dcie z pl"zyrzeczeiniem. Lorand tak ma-
.zonie w Nicei spotkać można dużo bo- . - Czy pa.n zna te panie? - spytał - Byłbym panu bardzo wdzięczny- nipulował, że 'Wlreszde znalazł się z 
gatych amerykanek. Lorand wiedział, że cicho, · . • . . 1 ucieszył się BiUan. . młodszą w odle!!fości kilkunastu kro-je~t przystojny i umiał zdobyiwać wzglę- - To są am~ryk.anki. Nazwisk ich me . - Pomówamy o . tern - cią~nął dalej ków od nich. 
dy kobiet, na których mu zaleiżało. z.nam - odp.owtedzia~ mu. . Lora.nd - Przypuszczam, że nasz dy- - Chciałb)rm z panią się spotkać dziś 

Zamies.zkał w Nicei w jednym z pod- - A. gdz~e one mleszkaią? rektor niebawem rówinież przyjedzie do po południu - powiedział, spoglądając 
li• 1 d · ł · · l - Nie wie.m, proszę pana.. · Nicei. Teraz sikolei chcę się do pana dziew.czynie czule w O'"ZY. . flz<>dnieijszch ote i, g yż mia mewie e L d k ł k ł dą " 

"' . oran s ierowa wzro , na m 0 
, zwrócić z pewną prośbą. Pan się ukłonił - Nie wiem, czy będę mogła - sze-pieniędzy. ~ziewozynę. ~-o~z~tkowo znow od~o- tej damie, która siedzi tu przy oknie ze pnęła. 

Pierwiszego dnia po przyjezdzie udał ?Ił~ ~łowę, po~me1 zerknęła ukradkiem srwoją córką? Czy pan ją zna bliżej? _ Mój przyjaciel obiecał zabawić "·t'ę do na1'eleńatsze1 kawiarni. . 1 usm1ech111ęła się 
"' & ' · · • - Nie. Poznałem 1'ą w wańonie mamU1Się„. Zajął stolik przy oknie i począł ob- Lorand triumfował. 111 
"'"'rwować obecnych. Przedewszystkicm . ł reistauracyjnym. Nie dosłyszałem nawet · Dz.iewczyna milczała. · 
"'"'' Pierwisz·e lody zostały prze amane. naizwiska. Sądzę, że to 1"est amerykanka ( Po południu spotkali się w Ońrodzie. zwrócił uwańę na dwie,_ samotne kobie- T -·' · ł t lk t · · to s 

& • eraz n<1.11e,za 0 Y 0 pos arac się 0 • i przytem bardzo .zamożna. Billan w tym samym czasie odbywał 
ty. · by rozłąc•zyć matkę z córką. Starsza pa- _ W1padła mi w oko jej córka - u- przejażdżkę samochodową ze starszą iWywierały wrażenie typowych ame- ni spewnością wychowuje dziewczynę w śrniechnął saę Lorand. amerykanką. 
rykanek. Starsza niewątpliwie była suirowych zasadach moralnych. A młoda _ I chciałby pan z nńą zawrz,e·ć ,zina- _ Pani ma har"dzo miłą córkę - po· 
matką, młodsza zaś jei ieórką. rwie się do życia. jc•mość wiedział iei. Bialan. · 

Córka mogła liczyć dwadzieścia pięć Ale jak się pozbyć matki? _ Tali. - Córkę? - spojrzała na·ń ze zdzi-
lat. Nie była przysitojna, ani interesująca. Lorand zauważył nagle swego zna- _ . Nie znam tei mło.dszei. ale oczy· wfonfom - Aież ia nie mam dzieci. Ta 
Ale Lorand niie szukał pięknej kobiety. jomego z Paryża, Kamila Billana. Billan wiście mógł-bym panu ułatwić znajo- panna, _ z którą przyjechałam ies.t moją 
Chciał się tylko bogato ożenić. przeszedł szybko przez salę i znalazłszy mość. lektorką. Od czasu, gdy owdowiałam, 

Dziewczyna nfo zWTacała naii żadnaj się obok s!olika, l?rzv: którym .siedziały - Dziękuję panu. Chcę pana jeszcze stale z nią pcdróżuję. . 
uwag.i. Lorand kilkakrotnie przeszedł amerykanki, ukłomł, się star.sze1. , poprosić, aby pan przez parę dni do- Billan usmiechnął się do siebie. 
obok stoli:ka, zajmowanego przez nie- Lorand aż podskoczył na krześle. trzymywał towarzystwa matce. Chciał-
wiasty. Gdy uśmiechnął się do córki, od- Bil.Ian zna matkę! Musi z nim koniecznie I bym poflirtować z córeczką. A mamu- Billan z.rezygnował z przyrzeczonei 
V.'Tóciła głowę. pomówić! Gdy Billan skierował się ku sia będzie mi przeszkadzała. mu posady. Po dwuch miesiącach o ·~ , '.nił 

W kilkanaście minut później obie pa- wyjściu, Lorand podniósł się i podszedł ' Billanowi oczywiście bynajmniej nie się z E~ilją Bro1'11'1l, wdową po znanym 
nie opuściły lokal. doń, odpowiadała ta propozycja. Ale Lorand przemysfa wcu chicagowskim. 

Lorand szybko zapłacił rachunek i - Cieszę się, że pana spotykam - mu obiecał posadę. Nie mógł mu więc Lorand oczywiście szybko zerwał 
wyszedł za niemi. Niewiasty wsiadły do powiedział, ściskając mu dłoń - Czy pan l odmówić. znajomość z Eweliną Mmes, gdy się Jo-
'{>ięknej limuzyny, która po paru chwi-. już długo bawi w Nicei? . -. Zaczeka~y ~ż panie wyjdą z ~a- wiedział, że ona jest tylko lektorką p:ini 
lach zniknęła .mu z oczu. I - Przyjechałem tu do krewnych - I wiarm - . p~wiedział .Lorand ~ Wov:- Brown. 

_ To są spewnością amerykanki. - cdpowiedział . . czas podeid~iemy do mch. Pan się umo- · DOL. 
Za wydawce i druk: Wydawnictwo „R,epubl ka", Sp. z oa;r, odp. R.edaktor odpowiedzialo.v: Jan Grobelniak, Łódź, eiotrkowska 49, 




